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GDY BALON „TORUŃ* WALCZY 0  REKORD...
DROGI ROZWOJU POLSKIEGO SPORTU BALONOWEGO

f

Tak. to jest właśnie ton sam balon „Toruń . k*ó- 
by na chwilą ptzed startom do zawodow o nuhar 
Gordon — Bcnctid niesławnie urwał się z uwię/i, 
pozostawi! kosz z calvro ładunkiem uraz oniemiałego 
Ze zdumienia i irytacji pilota. Tranciiza Riviim* 

poszybował samotnie w przestworza^ Już w parę 
godzin później, jnktiy w poe/itciu swojej przv należ­
ności wojskowej opadł m  pola poligonu rornber ow ­
akiego nieuszkodzony zupełnie, eotów do , 
lnzby Cóz — b a o n y  /» n a /k a p i  y ś r iie js z y  z ludzK n o 

ś r o d k ó w  to k o n io c ji . to też i .. loriiń" ani rusz nie 
chciał służyć Irancuzom którym na 22-gie zawody 
IU Gordon-Renella. został wypożyczony.

Dziś ten sim .loriiń* (pojemności 2 2 0 0  metrów 
'ześć.ł odpowiednio przygotowany i wyposażony. 

f ię g a  po rekord miedzy narodowy długości lotu. tuż. 
tnowu prawowita a wytrawna dłonią polskiego pilota 
kierowany. Start do lotu na odległość na«tapił. iflk 
donosiliśmy poprzednio, w dniu 4 hm o godz 1H.4? 
f Moście. W koszu balonu zaopatrzonym w bogaty 
komplet instrumentów nawigaryjnyeh oraz w ba- 
ograf opieczętowany przez sprawujący kontrolę 
1 eroklub Rzp P zasiadł leeor oczni) zwycięzca 

..Kościuszki" por Pomaski wraz z inż Krzyez.kow- 
itn z zakładów chemicznych w Mośeicach. jednym 

■ pierwszych w Polsce evwilnveh pilotów balonowych, 
uż po powrocie ze zwveięzkiesro lotu nad Rosją so­
wiecką por. W Pomaski nngnhvwanv przez dzien- 
ikarzy co do swoich rdanów na pr/vszł"ść zwierzał 

|ię tajemniczo, iż projektuje pewien bardzo ciekawy 
jlot, do k 1 óretro starł nastąpić ma w Mośeicach Ido­
piero obeentp korzv«taiae z pomyślnych warunków 
atmosferycznych, a przedewszystkiem z korzystnego 
wiatru, dmącego w kierunku olbrzymich obszarów 
rosyjskich, por Pomaski zdołał zrealizować swój 
ambitny zamysł.

W świeżej zuô tntp rl̂ intn̂ pj dopiero od lat 
kilku, a już obfitującej w piękne, chlubnie zapisane 
karty historii polskiego sportu balonowego to śmiałe 

1  niebezpieczne w nicmnl zimowych warunkuch lotu 
przedsiew/ipcie ?asfii«nip na szczególna uwagę bez 
Względu na ostateczny wynik, świadczy ono miano­
wicie o ni»slnbnacej ambicji przodownictwa P o lsk i  
ro międzi/nnrndnmnm sporcie balonowym przodow­
nictwa za jednym znmaehpm zdobytego w kolejnych 
Zawodach im. Gordon-Renetta w latach 1933 i 1934

Mieliśmy już kirdsś okazję wyjaśnić na tych 
tomych łamach, jakie jest znaczenie sportu balono­
wego, jakie daje on korzyści w poznawaniu tajników 
żeglugi onwietr/nej. jak ważna iest jego rola r"  uoc- 
hicza dla nauki, a z«-,a«»c7a wres/em jak
jzczególną. a nieoŝ -mlną w innych dziedzinach sa­
tysfakcje daje swoim zwolennikom Dziś natomia-1 
f  okazii śmiałego lotu Torunia" rKeódll'v4m v nrzed 
Pawić czytelnik om w króO-inj znrysie szybki w 
fe.tntnich latach rozwój fegn t-n-oeskiego, jak go na- 
fcvwają aeronatici, sportu w Polsce.

l U o ś e i e k i  k i l u b  ż e g j a r z y  p o n i e < r a n j c b

Nie jest to bynajmniej przypadkiem albo li 
ylko wynikiem szczę-Iiwego położenia geogrnfic/ne- 
ta Moście, że tam właśnie odbył sic starł „Torunia 
so walki o międzynarodowy rękord długości lotu ba­
onów wolnych Nnogól mało kto w Polsce wie. że 

Mośeicach. przy państwowych znkł idach związków 
zotowych, istnieje n a js ta r s z y  m  R z e c z y p o s p o l i te i  
n is k ie j  k lu b  b a lo n o w y , kfórege icdnvin z założycie!*

i najczynniejszych członków jest dzisiejszy nawiga­
tor „Torunia" inż. Krzyczkowski,

Projekt założenia klub balonowego w Mośeicach 
latu je się z roku 1932 a zrealizow any dzięki zrozu­
mieniu i wydatnej pomocy dyrekcji Państw fabryki 
/.w Azotowych naczelnego dyrektora min Kugenju- 
•za Kwiatkowskiego, i dyr Wowkonowicza. Dzielny- 
ni organizatorami pierwszego w Polsce klubu bało- 
lowego bvIi inż L. Krzyczkowski. inż. Pawlikowski 
inż. St Nowotny Bardzo szybko klub zdotal zaku­

pić balon ...Mośęice". na którym d konano szeregu 
lotów ćwiczebnych Oaz klub otrzymał bezpłatnie od 
zakładów mośrirkich niezależnie od wydatnej po­
mocy materialnej w gotówce.

Znakomity rozwój klubu, starannp przeszkolenie 
imatorów pilotów i wyjątkowe warunki lokalne po­
walała or/y pn-zr-zae żp w historji sportu balono­

wego w Polsre Mościcp wypełnią zaszczytnie niejedna 
cartę Pierwszym „publicznym“ ywstępem członków 
ślubu jest obecna próba pobicia rekordu międzzna- 
•odowego.

4  k l u b y  b a l o n o w e  u  P o l s c e

Drugim skolei klubem balonowym w Polsce je«t 
c lu b  k r a k o w s k i, zorganizowany w lutym 1033 r., ale 
zaprojektowany nieco wcześniej, niemal jednocześnie 
z klubem mośeiekim Jednym z inicjatorów tego 
ślubu jest wiceminister Komunikacji a ówcześnie 
prezes Krakowskiej Dyrekcji Kolejowej, taż B o b ­
k o w sk i. Ilością lotów ćwiczebnych na wtasnvm balo­
cie .Kraków" klub ten rywalizuje skutecznie z Mo- 
-eicami. Dużpin ulatwdeniem w pracy treningowej 
jest fakt. że krukowska Gazownia miejska daje gaz 
lo napełnienia balonów po cenie kosztów własnych

Trzeci powstał warszayv«ki klub balonoyw przy 
Aeroklubie stołecznym. Klub ten zaledwie zdijżvl 
yyiść ze wsfępnei fazy organizaevinei i pracuie na- 
mzie pod energicznem kierownictwem instruktora 
por. Lojasiewicza przy pomocy sprzętu wypożycza ■lego od wojska

Nieco paradoksalny wydawać się mnże fakt, że 
ostatni nara/ie w Polsce, a c z w a r ty  sk o le i p o w s ta ł w  
'o k u  b ie ż ą c y m  k lu b  b i lio n o w y  w  J a b ło n n ie  L eg jono-

— kolebce polskiego baloninr-twa. w wojskowym 
centrum bnlonowem Klub ten jednak ma największe 
sza n se  rozwoju, dysponując wvkwalifikoyvanvm ma­
teriałem ludzkim i szeroka pomocą techniczna ze 
•trony wojska. Obecnie w budowie znajduje się t>n- 
!on klubowy, przyczein warto zaznaczyć, że robotnicy 
wojskowych yyarsztatów balonowych dali swoją prs- 
cą zupełnie darmo Trzy klubie poyystała s e k c ja  pod- 
ijirerska, grupująca zaróyy-no podoficerów z drugiego 
baonu balonoyyego yv Jabłonnie, jak z I Baonu w To­
runiu. łączą się więc w tej sekcji dwie dzielnice Rze­
czypospolitej. Do praktycznego szkolenia członków 
w lotach treningowych klub przystąpić ma z wiosną 
1935 r.

Na ziemiach zachodnich, w Poznańskimi i na 
omorzu. wyłonił się róyynież konkretny projekt zor­

ganizowania klubu balonowego, którego siedziba był­
by n a jp r a w d o p o d o b n ie j  T o r u ń  po ewentualnem usa­
modzielnieniu pomorskiej sekcji balonowej w Ja olonnie.

Do tpgn krótkiego zarysu ram organizacyjnych 
polskiego sportu balonowego dodać jeszcze należy, że 
dotychczasowy, yyeate niemały dorobek zawdzięczać 
można przychylnemu stanowisku i wydatnej opiece 
' 'epartamentu Aeronautvki oraz pomocy Aero­
klubów.

Budujemy w Jabłonnie balon 
slralosferyeiny

Kolebką i duchem ożywczym polskiego balo- 
niarstwa jest. oczywiście, wojsko Ono to wyszkoliło 
kadry znakomitych aeronautów. nieustępujqcvch jak 
lego dowiodły zawody im Gordon Benetta najlep­
szym asom balonowym świata, ono stworzyło zakła­
dy balonowe, które zdąż.vlv już sobie zdobyć szeroki 
■•ozglos zagranicą, dystansując najznakomitsze i naj­
większe wytwórnie sprzętu balonowego

Precyzja wykonania polskich balonów w Jabłon­
nie, sp e c ja ln e , n o w e  zu p e łn ie  m e to d y  p ro d u k c ji ,  
zwłaszcza w nader ważnym dziale im p re g n o w a n ia  po-  
w ln k i  b a lo n ó w  zwróciły uwagę najwybitniejszych fa­
chowców zagranicznych i przyniosły zakładom w 
Jabłonnie szereg cennych ofert i zamówień Ostatnio 
na wystawie lotniczej w Paryżu, gdzie znaiduje się 
wśród eksponatów polskich i zwycięski balon ..Ko­
ściuszko" F ra n c u z i w y s tą p i l i  z  p r o p o z y c ją ,  k u p n a  
teg o  b a lo n u .

Zupełnie już. sensacyjnie natomiast brzmi wia­
domość, iż s ły n n y  b a d a c z  s lra to s fe ry ,  p ro f  P icca rd  
za m ie rza  sw ó j  n o m y  ba lon  s t r a to s fe r y c z n y  d o  lo tu  na  
w y s o k o ś ć  22 k m  b u d o w a ć  w  z a k ła d a c h  w  J a b ło n n ie , 
p o n ie w a ż  p o w ło k i  p o lsk ic h  b a lo n ó w  o d zn a c za ła  się  
n iep r ze śr ig u io n ą  n ie  p rze p u s zc za ln o śc ią  i so lid n o śc ią  
w y k o n a n ia  To stanowisko prof PiecanTa sprowadziło 
na niego gromy oburzenia w Belgji. która uważała się 
dotychczas za bezkonkurencyjną w dziedzinie budo­
wy balonów Znakomity uczony jednak w serji arty­
kułów na temat swego nowego lotu stratosferycznego, 
drukowanych niedawno w paryskim „Journal ii rze­
czowo uzasadnił swoje stanowisko, d a ją c  św ie tn ą  
o ip n ję  p o ls k im  z a k ła d o m  b a lo n o w y m  w  J a b ło n n ie . 
Ostatecznie Jabłonna opracowała inż k o s z to r y s  i' P‘a~ 
n y  d la  p ro f. P ic c a r d a  i przygotowuje się do budowy 
swego p ierm szeg n  b a lo n u  s tra to s fe ry c z n e g o .

Mając sprzęt tak precyzyjny, jak balony budo­
wane pod wytrawnem kierownictwem inż. Mazurka 
w Jabłonnie, słusznie możemy mieć nadzieję, na po­
bicie w przyszłości niejednego jeszcze rekordu świa­
towego.

Pierwszy w Polsce o pobicie rtkordu międzyna­
rodowego pokusił się teraz balon „Toruń" z por; Po- 
maskim i inż. Krzvczkowsku« na pokładzie. Musiałby 
on p rze le c ieć  w ię c e j  n iż  29/ k im ., taki bowiem byl 
niepobity dotychczas od 1912 r. rekord pilota fran­
cuskiego Bienaime na balonie „Piccardie",

W it. W .

„T o ru ń * wylądował na płisoe 
od Kaukazu

Dziś rano otrzymano w Warszawie wiadomość, 
•i w ciągu dnia wczoraiszego — niema leszcze bliż­
szych szczegółów o iakiej norze — wyładował o M) 
km na wschód od Krasnodcm w dawnym krain ku­
bańskich kozaków na nółnoc od Kaukazu balon „To­
ruń" prowadzony orze? oor. Pom3skłecn. którŷ  to­
warzyszy! kot Hynkow! podczas zawodów w .lego 
zwycięskim locłe na .Kościuszce" podczas zawodów 
o ouhar Oordnn-Renneta.

Poniaskl wyleciał z Moście 1 przebył prawdopo­
dobnie około 1500 km



m .  f r a n k  z m a r ł

Po operacji na ślepa kiszkę zmarł w klinice w 
Poznaniu dowódca O K. VII. gen. brygady Oswald 
Frank

Ś. p. generał brygady Oswald Frank urodził si' 
28 lutego 1882 roku w Rawie Ruskiej. Po złożeniu 
egzaminu dojrzałości i odbyciu jednorocznej służln 
mianowany zostaje porucznikiem w wojsku austrjac 
kiem. Podczas wojny światowej awansowany na kapi 
tana w roku 1915 dowodził na froncie rosyjskim i wło­
skim bata)jonom, poczem w 1918 roku zostaje przy 
dzielony do Ministerstwa Wojny w Wiedniu a następ 
nie do ambasady austrjaekiej w Petersburgu, gdzie po 
zostaje do końca listopada 1918 r. Po rozpadnięciu si> 
Au-trji powrócił do kraju przez Szwecję, Niemcy i A u  
strję do Krakowa gdzie zgiosil się do Wojska Polskie 
go. Jako dowódca hataljonu. a następnie dowódca li 
pułku piechoty bierze udział w walkach z ukraińcam- 
poczem w roku 1920 dowodzi na froncie bolszewiekin 
1 2 pułkiem piechoty w składzie 6  dywizji piechot- 
gdzie zostaje ranny. Za czyny orężne zostaje odzna 
czony Virtuti Militari V. klasy, dwukrotnie Krzyżen 
Walecznych oraz komandorją Polonia Restituta i Zło 
tym Krzyżem Zasługi za wybitne prace organizaeyjn. 
w czasie pokojowym.

S. p. generał Frank był przez 6  lat dowódcą 1. 
p .  p. W roku 1927 zostaje mianowany dowódcą picoho 
ty dywizyjnej 10. dyw piechoty. Po nominacji na gem 
rała brygady mianowany zostaje zastępcą dowódcy (! 
K. III. Grodno, a z dniem 12 lipea 1932 dekretei 
p. Prezydenta R. P. dowódcą O. K. VII. Poznań, nr 
którem to stanowisko przebywał do ostatniej chwili ż\ 
cie. Umarł po operacji ślepej kiszki, naskutek skrzepi 
krwi w płucach (s)

Niedziela, dnia 9 grudnia 1934 r.

mila i skuteczna propaganda
Każde, dobrze zorganizowane państwo 

współczesne duże pieniądze przeznacza na 
swoją propagandę zagranicą. Rekord pod tym 
względem ustanowiły Niemcy wcześniej, za­
nim dr. Goebels objął specjalną tekę mini­
stra propagandy Rzeszy.

Oczywiście mi'szą i skuteczniejszą pro­
pagandą państwa jest to, co pod tym wzglę­
dem robi dla niego obywatel innego państwa. 
Z reguły posądza go się o większą skłon­
ność do oceny objektywnej, chociaż i z tom 
bywa różnie. Generalnie jednak oceniając 
bardziej nam trafia do przekonania pochwa­
ła, powiedzmy, Sowietów, wypowiadana przez 
usta Francuza, niż człowieka, którego się 
posądza o kontakt z Inturistcm.

Dlatego z taką radością notujemy fakt 
pojawienia się na łamach prasy francuskiej 
szczerego, mądrego przeglądu współczesnej 
Folski.

Dokonał go w szeregu artykułów druko­
wanych w tygodniku paryskim „Mariannę41 
młody, bardzo zdolny pisarz francuski Piotr 
Bosi. Pisze on między in.:

Odkryłem kraj — p:sze Piotr Bost, — 
pełen kontrastów, kraj różnolity, kraj stary, 
a zarazem nowy, kraj wielce zmienny, któ­
ry zmienność tę zawdzięcza ogromnej swej 
rozległości w czasie i w przestrzeni. Pomię­
dzy Wilnem, w którym spotyka się konie fia­
krów zaprzężone jaszcze w charakterystyczne 
dugi rosyjkie, srzecz prosta każe nam 
wspominać dawną starą Rosję i Poznaniem, 
w którym specjalna fabryka przetwarza śmie­
ci w cegę; na przestrzeni, jaka dzieli klę­
czące na bruku ulicznym rzesze, zapatrzone 
w cudowną Matkę Boską od awjacji, która 
uchodzi za najpewniejszą w Furopie; mię­
dzy dziewiczemi pus -czarni leśnemi, w któ­
rych żyją ostatnie żubry a ruehomcmi doka­
mi Gdyni. — możnaby znaleźć mnóstwo kra­
jów i wiele wieków życia Furopy. Jakże 
więc dziwić się, że Polska w pełnym roz­
roście oparta o przeszłość, którą pośpiesznie 
przetwarza we współczesność, j ikże się dzi­
wić, że Polska czuje, iż jej świadomość siły 
jako współczesnego narodu, jest ni tylko siłą 
jako taką, ale zarazem obowiązkiem i pra­
wem ?

Twierdzą, — pisze Bost dalej, — że 
Polska jest krajem, w którym życie pełne 
jest fantazji. Właśnie dlatego podoba mi vsią 
ten kraj. Wiem, że opinja ta nie przypadnie 
Poh-kom do smaku. Nie lubią, gdy mówiąc 
o ich Ojczyźnie, mówi się o fantazji, wdzię­
ku i o dezynwolturze. Nie mają racji. Ow­

szem zgadzam się: Polska to wielki naród 
jak wszystkie inne wielkie narody z odpo­
wiednią ilością lokomotyw, ubezpieczeń spo* 
łecznych, kopalń, wreszcie astronomów, go* 
dnych Kopernika. Zgadzam się z tem, niema 
o czem mówić. Polska jest mocarstwem w 
nowożytnem znaczeniu tego słowa. No v : e 
zgoda, tem gorzej dla mnie. Ja bowiem, mi­
mo to wszystko twierdzę, że wdzięk tego kra­
ju płynie z jego rytmu życiowego, pełnego 
fantazji i wdzięku. Dowiedzcie się więc prze- 
dewszystkiem jednego: Dla Warszawy roz­
kład godzin dnia niema żadnego znaczenia. 
Zajęć przyzwoitego dżentelmena nie regulu­
ją tu pory dnia, lecz pory dnia nagina się 
tu do zajęć i potrzeb poszczególnych ludzi.

Paryż wyobraża sobie, że jest miastem 
pełnym niezwykłej fantaz i? Ależ gdzie tam! 
Jesteśmy nudnymi, drobiazgowymi burżuja­
mi, skrępowanymi przez nasze zegarki, prze* 
dewszystkiem zaś przez godziny posiłków. 
W Warszawie niema mowy o tem wszyst- 
kiem Owszem, je się tu śniadania, bardzo 
dobre nawet, jednak kiedy? Od godziny pier­
wszej do piątej popołudniu. Niema też 
dżin biurowych, a właściwie są, lecz zal« 
od danych szefów i administracji14.

Parę zaś wierszy dalej — „kraj, w któ­
rym każdy może wybrać sobie dowolnie zwy­
czaje i nałogi. Kraj, który każdemu pozo­
stawia absolutną swobodę, tak ze względów 
poszanowania prawa, jak dzięki swoistej o- 
bojętności. Nie znam kraju, w którymby cu­
dzoziemiec był mniej obserwowany i budził 
mniej ciekawości Oto d aezego ten sposób 
życia nazywam fantastycznym, ten sposób 
przedziwny, który razczłonkowuje zwartość 
dnia pracy przyjemnościami, kt. ry sprawia, 
że około południa w najbardziej zorganizo­
wanych biurach widzi się woźne w białych 
fartuchach, jak roznoszą herbatę z ciastkami 
z kremem Ów sposób życia przedziwny, któ­
ry sprawia, że gościnność po'ska jest naj­
bogatszą, naj*ycz'iwszą, najmilszą, umiejącą 
dać odczuć a nietylko powiedzieć, że g 
może się tu czuć jak u siebie w domu

W dalszym szeregu artykułów (cyt - \ ,
z pierwszego) opowiada Bost o Krak ; •
o Wilnie, o naszym ruchu artystycznyn 
teraekim. *

Dmie przy tem zawsze patrzeć na rzeczy 
bardzo orwmnalnie, dokadnie pr-ytem i bez­
stronnie. Cechy te ud r-ają przy czytaniu 
każdego artykułu Bosta i jego przeglądowi 
współczesnej 1’o'ski nadają szczególną war­
tość propagandową, (m. z.) i
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Zjazd wojewodów obraduje
Warszawa (PAT). W drugim dn:u odbywa­

jącego s c " Warszawie pod przewodnictwem 
min. Kość a Kiw sk ego zjazdu wojewodów- oma­
wiano w dalszym ciągu zagadnienia samorzą­
dowe i gospodarcze. W szczegó mości tematen 
obrad, w których m in. wzięli udział: min rolni­
ctwa Poniatowski, min. Pacorkowskk prezê  
centralnej komisu oszczędność owo-oddhiżenio- 
wej do spraw samorządu b. min. Matuszew<k; 
prezes Zw. rewizyjnego samorządu terytorialne­
go Jaroszyński prezes Funduszu pracy Dola 
nowski oraz w-icemin. l.echnicki i Sta nisze wsk 
— były sprawy oszczędność owo-oddhrieniowe 
związków samorządów, sprawy spó’dzie'cze 
sprawa walki z bezrobociem oraz regulacja za­
dłużeń rolniczych.

Niemiecki centralę szpiegowską 
wykryto w Wiedniu

Wiedeń (PAT). Wykryto tu centralę nar.-soci. 
krtra w rzeczywistości była szeroko rozgałęziona or­
ganizacją szpiegowska, dostarczająca Niemcom taj­
nych dokumentów. Aresztowano szefa centrali Nie- 
derdorfera oraz wiele innych osób z fcóf nar.-soci

Ministerstwo Skarbu komunikuje, że ko­
misja likwidacyjna do spraw zobowiązań nie­
mieckich zakładów ubezpieczeń w dniu 27 
listopada r. b. powzięła uchwalę o przystą­
pieniu do wypłaty 1-ej raty na poczet należ­
ności, przypadających na roszczenia z ty­
tułu umów hczpieczeń na życic, wymienio­
nych w art 21 polsko - niemieckiego ukła­
du waloryzacyjnego w wysokości 10 pr ic 
sum przerachowanych (bez groszy). Komi­
sarz do likwidacji zobowiązań niemieckich 
zakładów ubezpieczeń na życie rozpocznie 
wypł ty w najbliższych tygodniach. Wypła­
ty będą uskuteczniane jodynie drogą prze­
kazów pocztowych i wyłącznie w kolejności 
rachowanych już roszczeń.
numerów rejestracyjnych, zgłoszonych i prze- 

Druga i  ostatnia rata należności, któ­
ra przypuszczalnie wyniesie około 5 do 8 
proc. będzie uskuteczniona po zakończeniu 
wszystkich prac nad przerachowaniem należ­
ności wątpliwych, otrzymaniu od niemieckich

zakładów ubezpieczeń reszty sum, należnych 
w myśl układ uwalcryzaćyjnego oraz po u- 
stuleniu ostatecznego współczynnika przera* 
chowania.

Nadmienia się wreszcie, iż dotychczaso­
we koszty likwidacji wyniosły mniej niż od­
setki, jakie wpłynęły od tych sum, które 
zostały już otrzymane od niemieckich zak 
dów ubezpieczeń.

Krupp imm  prasuje z  zyskiem
Derda (PAT). Znane zak’ady przemysłowe 

Kruppa w  Essen, które d o  wielu lalach blansu 
ujemnego wykazują w tegorocznym bilansie 
saldo dodatme postanowiły w roku bieżącym 
tiie wypłacić żadnej dywidendy, przeznaczając 
zyski na inwestycje fabryczne oraz na wyp'atę 
iednorazowęi gratyfikacji dla robotników i pra­
cowników Gratyfikacje te mają wvnos;ć dla ro­
botników od 10 do 40 mk.. dla pracowników- od 
10 do 25 proc. miesięcznych poborów.
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« Warszawa, 7 XII 34. — Afera Rosemberghów 
W. nie. iak dotąd pisano Rosenbergów). z których

d
9*
>
*
a

en umarł, a drugi Aleksander został prowizorccz- 
a -e wypuszczony na wolność z wiezenia francuskie- 
I o0 n*e Przestaje poruszać opinii Jak sie oka '.uie 
* kosenberghowie ukradli z majatku ś. p. Jakóba hr 

Potockiego zapisanego późnie! narodowi aż 2 0 mil- 
tonów zt. i to w postaci gotówki akcyi a nawet i 
^ruchomości.
, Obecnie okazuje się. że testament ś p hr lakó- 
1)3 Potockiego, zapisuiacy cały maiatek na walkę z 
Rfuźlica i rakiem w naszym kraiu iest drugim te«ia- 
®*entem magnatc Okoliczności, w których pierwszy 
*estament został spisany a następnie zniszczony, sa 
''tęcz rewelacyjne.

T rzech  b raci R oscm bcrghów
Aleksander Rosembergh zazcał zajmować sie inte- 

Jesami hr. Jakóba Potockiego w UJ23 r., kiedy ittż za­
domowił się we Francji. W Paryżu odnowił przyłaf.ń 
* kr Potockim z czasów bvtnoścl w ma^karh mn- 
“dola rosyjskiego Tereszczrnki na Ukrainie W cia- 

trzech następnych tat tfosembergh zdołał pozys- 
całkowite zaufaa‘e hrabiego i uzyskał generalna 

•'kmipotencje na prowadzenie iego interesów. Mie 
»Sl5c rozstâ  s>e z Paryżem Rosembergh powołał •'%So brata. Włodzimierza na stanowisko admini- 
?*9̂ ora maiatków harbiego w Polsce bv mieć w 
Want zaufana osobę, któraby opiekowała sie“ ma- 
•Ątkiem hrabiego Jednocześnie zaczał działać w ukrv 
siu drugi brat Rosembergha Mikoiai. Mieszkał on 
•tale w Berlinie gdzie bvf dyrektorem lednego r tna- 
*̂ch banczków Zajmował się on spekulacia giełtło- 

ntejasnemi machinacjami finansowemi. uchodząc 
** wielkiego spryciarza
. Do berlińskiego banku zaczęły wpływać plenią­
ce hrabiego, lokowane tam przez Aleksandra Rosem 
®ersha. Wysyłał je Włodzimierz. ..czuwał" nad nie- 

Mikołaj, dysponował Aleksander Majatek arysto- 
, *ty polskiego wpadł w rece trzech braci Rosem- berghów
. Rola Mikołaja Rosembergha w akc.ii oplatania 
drabiego nie iest wyraźna Faktem Jest że Mikoiai 
acza( szybko dorab’ać sie olbrzymiego maiatku t że 

•ecząt grać role nawet w polityce Zaprzyjaźnił sie z 
®Uiisariuszami „hetmana" ukraińskiego ?kpropadzk!e- 
*®- obiecuiac mu że uzyska speciaine kwojy na... 
°swobodzenie Ukrainy i  rak sowieckich.

Aleksander Rosembergh ' ;ego bracia nie taili 
*jłPełnie że sa członkami loży masońskiej .Grand 
r̂ient" w Paryżu, w którei Aleksander omstowai i 

®)astuie stanowisko skarbnika Może tern Wysokiem 
"-unowiskiem w masonerii tłumaczy sie że Rnsem- 
Sfffh zdotai uwolnić sie z aresztu w którym prze­
rwał kilkanaście godzin, do uwiezieniu go naskutek 

‘śdania władz polskich przed kilku dniami
. „B o lszcw izm  będzie w P o lsce4*'

. Rra cia Rosembergh omotali polskiego arystokra-
starając sie nastroić go nieprzychylnie do włas- 

,.eK0 kraju I tak tiaorzykład w iednym swoich 
0 stów Aleksander Rosembergh pisał do hrabiego że 

•■Wojna lada dzień wybuchnie I niech nan namieta. 
® holszewlzm będzie w Polsce" istotnie pod wn?v- 
,e!n Rosemberghów hrabia niejednokrotnie mówił o 
P-żaJacej się woinie • sporo czasu minęło zanim 

•'rzekonano go. że Polsce woina n:e grozi, a pogłoski 
bolszewiźinie sa haikami wyssanemi z palca iego 

Generalnego plenipotenta.
Jednak inspiracje Rosembergha zrobiły swole.

A fe ra  w ychodzi na jaw'
Hrabia Potocki wpadł na ślad afery. Roscmberpr- 
zupełnie Przypadkowo. Zaangażował on nowego "nimstratora. który pewnego dnia został zaproszony 

/'zez Aleksandra Rosembergha na konferenr>e. Ro- 
embergh miał oświadczyć, że majątki hrabiego w 
*o!sce sa w fatalnym stanie i że trzeba przystąpić 
~ natychmiastowej ich sprzedaży i likwidacii intere- 

hrabiego w Polsce Sprzedawać bvio hasłem 
pnsembergha Pieniądze zaś ze sprzedaży szły do 
cw ^ a. ’ bvtv lokowane na rozmaitych kontach nał- ęsciej na nazwisko oszusta.
^  JediMczcśnie Rosembergh widząc że administra- 
su n'e zgadza sie na sprzedaż majtków zasłaniając 
J? 'nna dyspozycja hrabiego. zaproponowai mu ta- 

wke Administrator pieniędzy tych nie przyiał. Mie 
ko'Vi°dział jednak o tern hrabiemu lecz zaczał pilnie 
ia^lr°ł°wać wszystkie księgi. Wówczas wyszły ra 
s?p Nadużycia Rosembergha. o którvch ittż pisała ob- 
Oô r,ie prasa. Stwierdzono szereg fikcyjnych oozycyj 

Uiecio najrozmaitszych sum bez wskazania celu ftp.
'•Sp ad k o b iercą  hrabiego Jesieni j a ! “

^Hrabia został zawiadomiony o wszystkiem Przy 
się wówczas że napisał testament, którego wy- 

nawca mianował łRosembergha. W testamencie 
zahłsywał cały swól majatek francuskim ori*8 !ił- eiom społecznym. PoscmŁcrclia zaś uczynił generał

I nym zarzadca całego maiatku. Nic dziwnego że w 
kilka miesięcy później Rosembergh. kiedy spotkał 
pewnego swego znajomego z Warszawy chwalił sie 
przed nim. „Spadkobierca hrabiego jestem ia“.

Oszustwa wykryte przez hrabiego i iego admi­
nistratora. stwierdziły niezbicie, że Rosembergh iest 
aferzysta i że pozostawienie w iego reku lekatu by- 
ołby równoznaczne z iego zniszczeniem.

W' tym samym czasie wyszła na iaw sprawa z 
pożyczka narodowa, nranowicie fakt że Rosembergh 
w imienłu hrabiego zadeklarował tylko 25 tvs. zł. na 
pożyczkę, pomimo 60 milionowego maiatku. iaki po­
siadał hrabia Arystokrata który dowiedział sie o tvm 
kroku Rosembergha z.ażadat, bv zadeklarował 500 
tys. zł. Rosembergh odpowiedział odmownie, twier­
dząc że interesy maiatkowe hrabiego nie pozwalała 
na zakup pożyczki w takiei wysokości Koresponden­
cja trwała długo Otworzyła ona ieszcze bardzlet 
oczy hrabiemu, który zdecydował sie na stanowczy krok.

Trzeba było unieszkodliwić oszusta i zabrać mu 
legat Początkowo hrabia zamierzał sam iechać do 
Paryża i odebrać testament — Od zad zono mu to v 
da Paryża pojechał w inrcnin hrabiego reient Za- 
hierzowsku oraz adwokat Kulikowski i Raozkiewnoz 
Rejear Risembergha u którego bvł przechowywany 
testament nie chciał go oddać Trzeba bvło użvć 
specjalnych argumentów. Ostatecznie delegad wró­

cili. przywożąc testament który został niezwłocznie 
zmieniony przez hrabiego w obecności świadków.

Rosemberghowie nie dźwignęli maiatku hrab>ego 
ze stanu ruiny, w iakiei znalazł się on po wolnie. 
Większość maiatków rolnych była poniszczona, lasy 
powyrebywane inwentarz zaniedbany O gospodarce 
Rosemberghów świadczy przykład, że w roku bie­
żącym drzewostan w Osiecku sprzedany przez obeo- 
ną administracje przyniósł 82,000 zł. wówczas gdy Ro 
semberghowie dwukrotnie mniejsza ilość drzewa sprze 
dali za 2 0  0 0 0  zł

Majątek lelatycze Rosembergh sprzedał żydom 
za 225 000 zł na warunkach niezwykle korzystnych 
dla nabywców. Umowa bowiem przewidywała wpta- 
te gotówkowa w wysokości 40 tys. zł. oraz spłatę 
pozostałei sumy w 6 ratach rocznych Maiatek ten 
według najniższego szacunku przedstawiał wartość I 
milionów zł.

Kosztem hrabiego Rosembergh zwiększył swój 
maiatek Urządził sobie luksusowe mieszkanie, któr* 
wyposażył w oiekne. stylowe meble. Woził wszedzi# 
ze sobą album fotografii swego mieszkania i z dumą 
pokazywał znajomym ''ak wspaniale mieszka w Pary­
ża. Istotnie nikomu nie znany adwokat z Parvż3 w 
ciągu kilkunastu lat stał sie ..właścMê m" licznych 
kamienic i terenów, które poprzeplsywal na swoja 
nazwisko, kuptiiac te domy i tereny dla hrabiego i za 
pieniądze hrabiego.
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Ja k  prasuje największe przedsiębiorstwo świata
Jakie jest największe przedsiębiorstwo na 

świecie? Na to oytanie odpowiedzi będą pewno 
bardzo różne: Trust żelaza. General Motors. Ge­
neral Eiectrtc. Tord. Standard Oil. Tymczasem 
nic podobnego o towarzystwie tern mało sie mó­
wi. ale bardzo wiele os'b myś'i o niem

Posiada ono kapitał 4 miliardów dolarów, li­
czy przeszło 25 milionów klientów, za rudo a 14 
tysięcy urzędników i 26 tysięcy agentów Jeden 
dzień przynosi mu obrót, sięgający mnłejwięcej 
sumy 10,000,000 do|„ wydatki sięgające 2 milio­
nów. Przedsiębiorstwem tern iest amerykańskie 
towarzystwo ubezpieczeniowe „Metropolitan Life 
Insurance Company", które pracuje rod lias'em 
..The Kght that never fails“. t. zn. światło, które 
nigdy nie gaśnie. Towarzystwo to jest niewątpli­
wie największą kasa oszczędności na świecie.

Towarzystwo ubezpiecza orzedewszystkiem na 
wypadek śmierci. 78 mlljonów Amerykanów zro­
zumiało już, że śmierci trzeba zawczasu patrzeć 
w oczy. Polisa ubezpieczenowa iest jednym z 
najbardziej paradoksa!nych dokumentów, iakie 
można sobie wyobrazić. Interes ubezpieczonego 
leży w szybkiej śmierci, a interes towarzystwa 
w możliwie długiem życiu klienta.

Zasady działania tego kolosu sa oparte na 
bardzo śc;słych sta'ystykach. d-otyczacych śmier 
telności ludzi. Najdhiżej żyią mieszkańcy Nowej 
tam do 64 lat. a kobiet aż do 68 lat. W Ameryce 
analogiczne !iczbv k«ztaUufa sie na poziomie 59.5 
dla mężczyzn i 63 d'a kob'et. N;esłydmn:e w:el- 
ka jest natomiast śmiertelność amerykańskich In­

dian. Ich przeciętny wiek wynosi 22 lata. Wypad 
:ki śmierć, w domu są bezporównama częściej spo 
| tykane niż na ulicy. W Ameryce jodynie 8 proc. 
zgonów zachodzi poza domem.

Jedną z najbardziej niebezpiecznych czynno­
ści w życiu jest wychodzenie z wanny po ką­
pieli. Poślizgnięcie s:ę i złamanie nogi zdarza się 

i wtedy bardzo często.
Rewelacyjne dane przynosi też porównania 

i śmiertelności w epoce kryzysu i w epoce „pro- 
! sperity". Okazuje s:e mianowicie, że w okresie 
'trudności gospodarczych śmiertelność zmniejszy­
ła się. Ameryka od czterech lat przeżywa okres 
wzmożonej zdrowotności i małej śmiertelności 

Suma, na która można sie ubezpieczyć, wy­
nosi minimum 1000 do|. Przy takiej stawce skład­
ka roczna wynosi 75 doi. Najmniejsze ryzyko u- 
bezpieczetiiowe przedstawiają angielscy probosz­
cze, najniechętniej natomiast wydaje się polisy 
dyrektorom towarzystw ubezp!eczeniowych. na-u 
czyc!e!om. nurkom i elektrotechnikom.

Godna uwagi jest organizacja Metropolitami.
14.000 urzędników na 20 piętrach wie’k:ego gma­
chu pracuje sprawnie, iak iedna maszyna

W burach pracuje 540 stenotypistek. 11.000 
t. zw. pisarzy pod kierownictwem ki'ku dyrekto­
rów i naczelnego dyrektora. Pracownicy są do­
skonale płatni, bo dostają . 15—45 dolarów tygo­
dniowo. Pozatem dyrekcja dostarcza im posiłku 
w czasie pracy. Metropolitan iest powszechne u- 
ważany za najpewniejsze przedsiębiorstwo na te­
renie U. S. A.

- o d e

UJECIE HANDLARZA ŻYWYM TOWAREM
Kompromitująca korespondencja dostała się w ręce w ładz

Warszawa, 6 grudnia. Policja warszaw­
ska wpadła na trop nowej szajki handlarzy 
żywym towarem, mającej fil je we wszystkich 
większych miastach polskich. Ustalono, że 
w mieszkaniu tragarza Esiga Feigenbauma 
w Warszawie, znanego w świecie podziem­
nym pod przezwiskiem „Pętak11, ukrywają 
się kobiety. Feigenbaum był jednym z adju- 
tantów osławionego terorysty dr. Łokietka 
i jest kierownikiem sekcji tragarzy żydow­
skich. Gdy policja wkroczyła do mieszkania 
Feię—bauma,, zastała tam 3 kobiety: Cha-

nę Fischer, Chaję Koperman i Sz.ynglę Ster- 
kin, przybyłą niedawno z Paryża. Pozatem W 
mieszkaniu Feigenbauma znaleziono spis ko­
biet, zawierający kilkadziesiąt nazwisk z ca­
łej Polski. Są to prawdopodobnie ofiary, 
które szajka zamierzała wywieźć z Polski. 
Pozatem znaleziono obfitą korespondencję 
między Feigenbaumem a właścicielami kilku 
domów publicznych w Łodzi. Feigenbauma 
i trzy przebywające u niego kobiety areszto­
wano
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W Dzienniku Poznańskim czytamy:
Gniezno dzieli od Poznania niewielk’ szmat drogi 

Ujmo to trudno było wybrać się do miasta, któremu za 
kłócił spokój komisaryczny prezydent. Dziś z uzasad 
pieniem bowiem niepokoimy się przyszłość budżetu :n 
Gniezna a .jeszcze tak niedawne można było przypusz- 
ezae, że tutaj wszystko w największym porządku. Stan 
nie był idealny — był natomiast wygodny sjmkój. któ 
ry ojcom miasta a zwłaszcza endeckiej większości rad\ 
miejskiej nie pozwalał martwić się; mało tego — nu 
pozwalał nawet głębiej zastanawiać się. Stąd partyjne 
targi o prezydenta i nieudane wybory głowy miasta 
stąd szepty po restauracjach i restauracyjkach pr/.' 
jasncr.) piwie, że na czele zarządu miasta Gniezna mo­
że stanąć tylko mąż zaufania partji. stąd wreszcie prze­
cięcie tego węzła gordyjskiego przez władze i oddani-' 
zarządu miasta w ręce komisarza, pułkownika Wrza 
lińskiego.

P. pułk. Wrzalińskiego nie znamy. Wiemy tylko 
że był jednym ze zdolniejszych i najwaleczniejszych 
oficerów arinji, że zżył się z Wielkopolską w ciągi 
wieloletniego tutaj pobytu, począwszy od roku 1913 
gdy brał udział w powstaniu wielkopolskiem. Z cie­
kawością więc wchodzimy do gabinetu nowego prezy 
denta miasta Gniezna. Staje przed nami starszy pan 
o serdecznym uśmiechu, energji w rysach i żołniersko- 
ści w postawie, szczerość bije z niebieskich oczu. Roz 
mowa nawiązuje się niesłychanie szybko:

— Nie prosimy Panie Pułkowniku, o wywiad * 
sprawie miasta Gniezna. Znane to w tej chwili j aż 
nadto przykre. Raczej radzibyśmy zapoznać szeroki 
ogół z sylwetką nowego włodarza miasta.

— Czy życie żołnierza. Panie Redaktorze — odpo­
wiada pułkownik Wrzaliński — może być ciekawe? Pe­
wno. .jest niesłychanie barwne, tętni nieoczekiwanym 
sytuacjami ale pozatem pasmo ciężkiej pracy i cięż 
kiej odpowiedzialności Zresztą u podstaw mej służb, 
wojskowej tkwi tragedja wielu żołnierzy Odrodzone.! 
Polski. Jako Polak musiałem służyć w zaborczej, ro 
syjskiej armji a do wojskowości pchała innie dziwna 
żyłka już od młodości. Może to wpływ "matki mojej 
— gorącej patrjotki. Nie wiem. Zostałem rosyjski^ 
oficerem, jak wielu innych Polaków w przeświadczę 
niu ba. pewności, że kiedyś za Połskę i w polskim 
mundurze walczyć będę. Zostałem przydzielony do gni- 
oiz.onu na Dalekim Wschodzie, pod Władywostokicm

— A gdzie Pan Pułkownik przebywał .jako dziec­
ko? — pytamy.

Pułkownik Wrzaliński zamyśla się. Ciężko opada 
ją powieki, tłumiąc radość ócz. Zaczyna opowiadanie 
Opowiadanie o jednej z wielu tragedyj serca polskie
go-

— Urodziłem się w Płocku w 1882 roku. Ojciec mo 
był prawosławnym, matka wyznania rzymsko - kato­
lickiego. Rosyjskie nazwisko ojca — Szestofi połączy, 
się z nazwiskiem polskiem mojej matki, z domu Wrza- 
lińskiej. Oto biograficzne szczegóły — tak dalekie oc’ 
wszelkiego romantyzmu a tak silne w swym realizmie 
Ojciec — rosjanin! A minio to rosłem i wychowywa 
łem się tylko w polskiej atmosferze. Malka moja, jak 
by przygnieciona błędem swej niłodości, wpajała we 
mnie najserdeczniejsze i nnjplomienniejsze uczucia 
polskie. Byłem ochrzczony, jako katolik. Iłistorji Polsk 
uczył mnie serdeczny powiernik mej matki, ksiądz 
polak — katolik To też z energją i zapałem, jeszcze 
w wojsku rosyjskiem, zacząłem organizować Związek 
'Wojskowych Polaków. Nie wielu oficerów - polaków 
chciało mi w tein pomagać. Mimo to piani Związki, 
rozszerzała się. Szeregowi żołnierze — pol.iey znajdy 
wali w Związku oparcie narodowe i ostoj; eiln swej 
polskości. Nadszedł sierpień 1917 roku. Przecaid/ę 
jako jedyny zc swej dywizji (w 1 korpusie sylieryj 
f.ltiin) do korpusu gen. Powhór-Muśnickiego. W pierw 
Bzej polskiej dywizji byłem dłuższy czas szefem szta­
bu, nosząc już za zgodą swych przełożonych podwój 
nc nazwisko ojca i matki, w celu wyraźnego podkre­
ślenia mej polskości. Później zmiana ta została zale­
galizowana przez polskie władze wojewódzkie w kie­
runku zezwolenia na używanie tylko nazwiska: Wrza- 
łiński. Kok 1918 w listopadzie zastaje mnie w War­
szawie. Rozbrajam tnernców. 11 listopada melduję su. 
Komendantowi Piłsudskiemu i z radością otrzymuję 
przydział do dzisiejszego 21 pułku piechoty. Rok 1919 
związuje mnie nierozerwalnie z Wielkopolską. Pracuję 
i dowodzę 59 pułkiem piechoty, zostaję dowódcą 2' 
wielkopolskiej brygady piechoty. Poprzez kursy ofi 
cerów sztabu generalnego i kurs na Wyższej Szkole 
Wojennej zostaję dowódcą piechoty dywizyjnej 11 dy­
wizji piechoty, dalej dowódcą 5 brygady K. O. P.-u 
zostaję członkiem Oficerskiego Trybunału Orzekające­
go w Warszawie, dowódcą 30 dywizji piechoty, po rocz-

era szefostwie Biuro Uzupełnień w Min. Spraw Woj­
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skowych. Teraz widzi mnie Pan tutaj w Gnieźnie.
— Życie Pana Pułkownika pełne głębokich prze 

żyć — ośmielam się nawet stwierdzić, że tragedyj oso­
bistych.

— Panie Redaktorze! O tragedjach często zaponu 
na się, często nie czuje się ciężaru osobistych rozterek 
Pogodę ducha i niezlonmość woli kształciła we mnie 
moja matka. Od niej chłonąłem to. co było ostoją v\ 
mojem życiu — wiarę w Boga i miłość do Ojczyzny 
Nie myślałem o osobistych tragedjach. gdyż los pozwo 
lił mi służyć Polsce Cieszy mnie owocność mojej pri 
ey w wojsku a radują słowa uznania mych przołożo 
nyeh czy też podwładnych Oto n. p. — pułk. Wrza 
liński wyjmuje z biurka jakiś dokument — uchwala ko­
misji. nadającej mi 5 sierpnia 1925 r. znak pamiątko 
wy 59 p. p. wielkopolskiej w Inowrocławiu.

Czytamy:
„Dowódcy, pod którego rozkazami wsławił si< 

pułk w łKijach o Wolność krwi ojców i łzami ca 
łych pokoleń zroszonej ziemi Piastów, pod którego 
umiejętnem kierownictwem dniej wzrósł w sławi 1

dzielny pułk piątaków, okrywając swą chorągfc 
łaurami i utrwalając swe imię złotemi głoskami 
dziejach wojska polskiego w trudnych walkal 
o zdobycie i utrwalenie Niepodległości Rzeezypt 
spolitej Polskiej**.
— To Pan Pułkownik już prawie nasz — WielD 

polanin.
— A tak. Ślubu udzielił mi w Poznaniu ks. prsfl

Wilkans. Dzieci już tutaj chowam a da Róg i w Gnił | 
nie praca moja będzie owocna i dozna uznani: :Ą
ciąż pracuję nie dla wywoływania pochwał.

Rozr-owa przedłuża się Oglądamy pamiątki Iłt 
jen. Sterty knrespondencyj odezwy polskie z dalekie? 
Sybiru dowody odznaczeń pułkownika Wrzalińskieg 
najwyższeini orderami od Viriuti Militari poeząwsJ 
a na Złotym Krzyżu Zasługi skończywszy. Ciężko z* 
praeowane dowody nznnnia zdobyte nietylko broni 
żołnierza ale i walką z przeciwnościami losu, które 
tyin z krwi i kości żołnierzu nigdy nie zgniotły uezJl 
cia wielkiego pntrjotvz.mil. wszczepionego w tak dzitf 
nyeh warunkneh rodzinnych la. z.)

P A R A G W A JS K I „ N A P O L E O N "  W Y G R A Ł W O JN Ę  O GRAN GHAOO

Ż p r a  k s ^ a  „małego kaprala"
Buenos A^es, w grudniu.

Południowo • amerykański Napoleon 
rzucił sobie dosłownie do nóg całą Boliwję. 
Wojna o Gran Chaco chyli się już ku koń­
cowi. Wygrał ją Paragwaj, właściwie wygrał 
człowiek, który nietylko z wyglądu zewnętrz­
nego przypomina wieMcego Korsykanina, ale 
posiada prawie wszystkie jego zalety

Generał Jose Estigairibia, wódz naczel­
ny armji paragwajskiej, jest Napoleonem, 
gdyż posiada genjusz wojskowy Bonaparte- 
go. Jeżeli chodzi o wzrost, jest on tak sa­
mo niski, jak i Napoleon, jest pełen dyna­
micznej energji, nawet włosy spadają mu na 
czoło zupełnie, jak u Bonapartego, a jego 
blada zawsze twarz również przypomina ma­
łego kaprala.

Estigarribia odznacza się nadzwyczaj zim 
ną krwią i przytomnością umysłu. Nawet w 
tych rzadkich wypadkach, gdy wojska jego 
musiały się cofać, nic nie tracił ze spokoju 
na swej kamiennej twarzy. Ma 46 lat, rzad­
ko kiedy odpoczywa, gdyż nigdy nie jest 
zmęczony.

Estigarribia studiował w szkołach woj­
skowych w Paragwaju, Chile i we Francji. 
Uzyskał stopień kapitana w armji francuskiej, 
następnie został pułkownikiem.

Wstąpił do wojska swego kr pr/.eJ 
dwoma i pół laty, gdy zaczynała się w alił fi
0 Gran Chaco. Obecnie jest generał; a it* 
sem, naeze'nym wodzem w; j k Paragwaju.

Gdy wojska paragwajskie miały prze.luf, 
ko sobie prawie cztery razy silniejszego li* 
czcbnie nieprzyjaciela, gen. Estigarribia ob* 
jął naczelne dowództwo. Z tą chwilą odraził 
zmieniły się losy wojny. Boiiwja poczęła pd* 
nosić klęskę za klęską, a Paragwaj szedł od 
zwycięstwa ku zwycięstwu.

Wódz naczelny zaatakował tort Balii* 
vian, który był Gibrałt r m boliwijskim. Zwjł 
ciężył i fort zajął. Zabrał wtedy 10.000 Bo* 
liwijczyków do niewoli i materjału wojenne* 
go na sumę 25 mi'jonów złotych.

Obecnie armja bo'iwijska jest w rozsypefl
1 cofa się na całej linji. Cofa".się ona do swej 
podstawy operacyjnej — fortu d‘Orbigny, ści* 
gana przez wojska paragwajskie.

Dr. Sałam.a ea, prezydent Boliwji, zo^tr 
zaaresztowany po tej klęsce i musiał k 
podać do dymisji. Ma stanąć przed sądei -1* j 
jennym.

Pierwszy akt wałki o Gran Chaco ; 
sunął na czoło Ameryki Południowej cziuv,.» 
ka; o którym wiele jeszcze usłyszymy w ia* 
tach najbliższych.

« o »

P R Z E G  250 L A T Y
Rozwój wielkiego przemysłu którego 

laroclziriv przypadły na wiek XVIII. poza 
wywołaniem kompletnego przewrotu w dzie- 
Jz- nie gospodarczej i społecznej, stał sie źró* 
Kem wielu zjawisk. nieznanych uprzednio 
ud/kości Na widownie wystąpiły bowiem 

<w'ekszajace sie liczebnie z roku na rok ma­
sy robotnicze, które toczyć zaczęły spory z 
:hlebodawcami. waiczac o jak najkorzystniej­
sze warunki pracv i płacy.

Jednym ze środków, prowadzać^’-1- do 
;ego celu hvło dobrowolne, gromadne za- 
łrzestanie pracy a więc strajk. Nowoczesne 
•uchv strajkowe wywodzą sie z Anglii Tam 
v v ;trr  wybuchły w początkach XIX stule­
cia pierwsze strniki. ale takie, które nie po- 
.•’agnełv za sobą następstw karnych, stoso 
.vanych w latach poprzednich wobec straiku- 
acvch. We Francii kary za strajk zniesiono 
jstawa z dnia 25 maja ISf>4 r. Nie znaczy ro 
iednak. bv robotnicy. mimo dotkliwych teeie- 
iui-krotnie prześladowań, nie strajkowali w 
vcł. odległych czasach, kiedy musieli za ten 
>strv środek walki odpowiadać.

Przykładem takiego zdarzenia jest strajk 
'<ht v  wybuchł w roku 1690 w kopalniach 
•oji w Wieliczce Straik ten. bndaiże najstar­
szy ze strajków w Polsce, wybuchł na pod­
łożu eosrcdarczem Górnicy wieliccy oprócz

•V'nagrodzenia pieniężnego pobierał? za swl 
prace jako zapłatę pewna ilość soli (podobni 
iait emsiai górnicy w kopalniach węgla otrzf 
rniiia węgiel) Kto nie chciał brać deputat? 
solnego, mógł otrzymać równowartość w g j  
t '\).ie według specialnei taryfy Większo# 
górników rezygnowała z deputatu, woląc g^ 
fówke ‘A roku 1690 zarzad kopalni z piewl3* 
J:>mvch bliżej przvczvn obniżył tarvfe w fi* 
dług którei następowała zamiana deputat^ 
Sf-lneg*- na pieniądze, względnie tak twierdz* 
i"in° źródła zmniejszył sam deputat Wywff 
falo to niezadowolenie wśród rzesz górni' i 
czveh. które no nieudałych układach wvładtf 
w iło sit ostatecznie w postaci straiku Ni* 
nrzvjtaDili iednak do niego w'szvscv I w ' '1' 
czas znalazło sie dwóch .łamistrajków v 
Okrutnie zemścili sie na nich strajkując
T.urn nar-adł ich i zamordował

Gdv fakt ten doszedł do uszu ktuivw' 
skich. dc Wieliczki zjechała komisja wraz * 
workiem która zakończyła swe urzędowa* 
nie ostrym bardzo wyrokiem. Wysłannicy 
królewscy ukarali 10-ciu przywódców stral' 
kulących śmiercią Poważna rolę w tvm straJ 
ku odegiać musiały kobiety, skoro komisi* 
Icólcwska nic zawahała się skazać iedna * 
•ich na ścięcie, cztery zaś na publiczna chło' 

sł * na rynku wielickim
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LYNCH, HAŃBA KULTURALNEJ AMERYKI

■u

83 osoby rocznie morduje się bez sądu

Gdy przed 2 laty prasa amerykańska 
obwieściła swoim czytelnikom, że w roku 

. ostatnim zlynchowano w Ameryce „tylko11 
10 osób, sądzono, że ta barbarzyńska forma J 
sądu ludowego zostaje stopniowo wyplenio­
na z kraju Lecz już następny rok przyniósł 
ogromną niespodziankę. Liezba wypadków 
zlynchowania wzrosła do 28.

Zagadnienie „lynchu'1 wywołuje w Ame­
ryce duże zaniepokojenie. Jeśli chodzi o nie­
wolnictwo, to np. przed wielu laty stany pół­
nocne Ameryki były przeciw, a stany po­
łudniowe za utrzymaniem niewolnictwa. Dzi­
siaj znowu stany północne domagają się wy­
plenienia raz na zawsze dzikiego zwyczaju 
lynchowania; stany południowe natomiast 
bronią zacięcie „prawa lynchu". A przecież 
statystyka lynchu zawiera szereg przeraża­
jących cyfr.

W ciągu 45 lat, t. zn. od roku 1889 do 
roku 1934, zlynchowano nie mniej, nie wię­
cej jak 3.731 osób, czyli przeciętnie rocznie 
83 osób.

Stany północne, jak: Nowy York, New 
Jersey, Massachussets i Pensrylwanja nie za­
notowały w ciągu ostatnich 5 lat ani jedne­
go wypadku „lynchu", gdy tymczasem w sta­
nach południowych, gdzie ludność murzyńska 
stanowi bardzo poważny odsetek, zwyczaj 
„lynchowania" pochłania bardzo dużo ofiar. 
Pierwsze miejsce zajmują stany Georgia i 
Mississipi z 14 wypadkami, skolci następu­
ją: stan Alabama ą 12, Fłoridam Lousiana i 
Teksas, każdy po 8. W sumie w ciągu ostat­
nich 5 lat ofiarą samosądu padło 94 osób.

P M / 4 W O  W A G N E R A  -  C O S T I N G A E A
Statystyka powyższa zawiera pewne nie­

spodzianki. W stanie murzyńskim, jak Po­
łudniowa Karolina mamy tylko 5 wypadków 
samosądu. Czyżby ludność w tym stanie była 
bardziej umiarkowana? Nie, tylko przeciw­

ni nikom lynchu udało się przed kilku laty 
v wprowadzić tam t. zw. prawa Wagnera — 
v Costingan‘a.

Prawo to posiada jedną ciekawą klau­
zulę.

W razie wypadku samosądu wszyscy 
mieszkańcy prowincji, w której „lynch,, miał 
miejsce, muszą opłacić wysokie kary od 2.000 
do 10.000 dolarów. Gdy kasa miejska kilka 
razy wzbogaciła się o tysiące dolarów, po­
działało to na obywateli, jak zimna woda. Od 
tego czasu południowa Karolina zrobiła w 
dziedzinie moralności wielki postęp.

W ostatnich lalach nad kwcstją lynchu 
zastanawiała się głęboko specjalna komisja. 
Rezultaty jej pracy były także ciekawe. Oka 
zało się, że na 25 wypadków samosądu w 
roku 1930, dwie ofiary były najzupełniej nie­
winne, a w 11 wypadkach miała komisja bar­
dzo dużo wątpliwości co do winy ofiar. Je­
śli się często mówi, że prawro lynchu broni 
w pierwszym rzędzie czci białej kobiety 
przed murzynem, to znowu wynik badań ko­
misji mówił coś wręcz przeciwnego:

Tylko w 5 —6 procentach wypadków 
stwierdzono winę murzynów, dopuszczają­
cych się gwallu na białej kobiecie. W wielu 
wypadkaeh wina ofiar nie była wcale udo-

\ wodniona.

2  A  W I S h O ś t  U S T  A  W O D A  W  S I W A

Dlaczego więc i
r*ąd waszyngtoński nie wkroczy tu ener­
gicznie celem zlikwidowania raz na zawsze 
dzikiego zwyczaju? — Kwcstja ta jest dość 
zawiła. Każdy stan ma swój własny kodeks 
karny. W wielu wypadkach, gdy przestęp­
stwo w jednym ze stanów nic jest ścigane I

sądownie, w innym karane jest bardzo su­
rowo. Dlatego też starania wielu wybitnych 
prawników całej Ameryki idą w kierunku 
ujednolicenia całego kodeksu karnego. Gdy 
projekt podobnego narodowego kodeksu kar­
nego ukazał się w senacie, głosami senato­
rów stanów południowych projekt odrzucono.

Warunki stworzenia wspólnej ustawy 
przeciw - lynchowej są dziś znacznie korzy­
stniejsze. Zwłaszcza, że ilość wypadków sa­
mosądu poważnie wzrosła i że wśród ofiar 
znaleźli się także biali.

Rząd musi tu  wkroczyć energicznie. Za­
chodzi bowiem słuszna obawa, że prawo

lynchu stosowane będzie w stosunku do prze® 
stępców ale i do przeciwników politycznych, 
gospodarczych itp.

Ludność stanów południowych uważa, że 
„prawo lynchu" jest najbardziej sprawiedli­
we i słuszne. Gdy niedawno generalny pro­
kurator państwowy chciał zlikwidować je a 
głównych jego obrońców pozamykać, doszło 
do poważnych rozruchów. Wojska rządowe, 
które chciały przerwać egzekucję, zostały za­
atakowane. A prokuratorowi i in. urzędni­
kom sądowym zagrożono, że wrazie poza­
mykania w więzieniu kogokolwiek z obroń­
ców lynchu, sami zostaną zlynchowani.

N O W E N IE B E ZP IEC Z EŃ S T W O
Z chwilą objęcia władzy w Wolnem 

Mieście Gdańsku przez partję narodowo - so­
cjalistyczną, nastąpił szereg zmian we wszy­
stkich prawie dziedzinach życia polityczne­
go, społecznego i gospodarczego. Nie ustrze­
gła się również tej zmiany wręcz radykalnej 
dziedzina ustroju stosunków pracy. Teren 
tego zagadnienia — specjalnie w Gdańsku 
ze względu na mieszaną ludność polską i 
niemiecką — ma charakter specyficzny i po­
niekąd drażliwy. Specyficzny dlatego — gdyż 
musi liczyć się z ludnością dwuch odręb­
nych narodowości, a drażliwy — gdyż praca 
nad prawodawstwem pracy, w takich warun­
kach, wymaga niezwykłego taktu i dobrej 
woli.

Pierwszy Senat narodowo-soejalistyczny 
wydał rozporządzenie z mocą ustawy, regu­
lujące ten tak ważny dział stosunków gdań­
skich. Wprowadza ono pr/edewszystkiem no­
wy ustrój do wszelkiego rodzaju przedsię­
biorstw niezależnie od ilości zatrudnionych 
w tem przedsiębiorstwie osób.

Rozporządzenie to przewiduje, że na 
czele każdego przedsiębiorstwa stoi jego wła­
ściciel w charakt.rze przywódcy (Fiihrer), 
który ze swych pracowników zarówno umy­
słowych jak i fizycznych tworzy gromadę, 
mającą za zadanie pracowanie nie(ylko dla 
dobra danego przedsiębiorstwa, lecz również 
i to w pierwszym rzędzie dla ogólnego po­
żytku państwa i narodu. Ponadto w przed­
siębiorstwach zatrudniających ponad pięciu 
pracowników', ustanawia się t. zw. mężów 
zaufania, a 1'oóć ich zależną jest od stanu 
liczebnego personelu pracującego. Mężowie 
zaufania każdego przedsiębiorstwa tworzą ra­
dy, których zadaniem jest omawianie zarzą­
dzeń, wydanych celem podniesienia poziomu 
sprawności pracy, ustalanie warunków i re­
gulaminów’ pracy itp.

Takim mężem zaufania może zostać czło­
wiek, który poza szeregiem innych od niego 
wymaganych kwa'ifikacyj, daje gwarancję, że 
w każdej chwili i bez zastrzeżeń (rlickh '1 ?' 
wystąpi w obronie państwa narodowego, 
dego poszczególnego męża zaufania zatwier­
dzić musi najpierw t. zw. powiernik pracy, 
który z reguły musi być urzędnikiem Senatu, 
stosujący się ściśle w pracy swej do wytycz­
nych i zarządzeń S- tWu.

Pozatem każdy mąż zaufania zmuszony 
jest w dniu 1 maja, jako urzędowo uznane­
go święta pracy, złożyć uroczyste przyrze­
czenie wierności dla dobra przedsiębiorstwa 
oraz wszystkich współrodaków (W.ksgenos- 
sen).

Właściciel przedsiębiorstwa zmuszony 
jest do dawania mężom zaufania wszelkich 
wyjaśnień w sprawach dotyczących wykony­

wania ich zadań na terenie tego przedsię­
biorstwa.

Ze względu na to, że wyżej przytoczone 
postanowienia sprzeciwiają się zasadniczo 
konstytucji gdańskiej oraz z tej konstytucji 
i dalszych komvencyj wynikającym upraw­
nieniom polskich obywateli oraz osób pocho­
dzenia lub języka polskiego na obszarze Wol 
nego Miasta Gdańska, Rząd Polski pod­
niósł zastrzeżenia wobec Senatu gdańskiego 
przeciwko rozporządzeniu o uregulowaniu sto 
sunków pracy, a zwłaszcza przeciwko nie­
który spośród postanowień w tym rozpo­
rządzeniu zawmrtyeh.

Kw’estję tę uregulowano narazie o tyle 
tylko połowdeznie, gdyż uznano za wystar­
czającą wykładnię oświadczenia Senatu, w 
którcm Senat stwierdza, że przez „państwo 
narodowe" rozumieć należy „Wolne Miasto 
Gdańsk", a od męża zaufania nie wymaga 
się występowania za partją rządzącą, lecz 
tylko, aby występował bez zastrzeżeń za W. 
M. Gdańskiem i aby był gotów służyć jego 
dobru, a zachowanie jego by było lojalne, 
dalsze zaś obrady w tej sprawie odroczone 
zostały na później.

Nie załatwiono jednak dotychczas spra­
wy §§ • 38 tego rozporządzenia, w myśl
których, za kilkakrotne niezastosowanie się 
do zarządzeń powiernika pracy, przywódca 
przedsiębierstwa nietylko, że podlegać będzie 
karze więzienia, grzywny, wzgl. obu tym ka­
rom włącznie, lecz na mocy wyroku usta­
wowego Sądu Honorowego, mogą być na­
wet pozbawieni prawa wykonywania swych 
czynności jako kierownik (Ful ror) przedsię­
biorstwa, mąż zaufania, a nawet ten sam 
Sąd Flonorowy może nakazać usunięcie wo* 
góle z terenu pr.icy w danem przedsiębior­
stwie.

Wszystko wdęc zależy w pierwszym rzę­
dzie od osoby powiernika pracy i jego sto­
sunku do rzesz pracowników (polskich) na­
stawienia.

Dotychczas bowiem, dopóki, sprawa ta 
• i” znajdzie odpowiedniego rozwiązania, każ­
dy przywódca pracy (polak) może za lada 
rzecz być pociągnięty do odpowiedzialności, 
wzgl. pozbawień}’ możności wykonywania swe 
go zawodu.

Ponieważ zaś na terenie W. M. Gdańska 
istnieją przedsiębierstwa o charakterze mie­
szanym (kapitał polski i niemiecki, różne 
spóiki, banki itp.) więc. niebezpieczeństwo 
wyrugowania polskiego z nich elementu istnie 
je i istnieć będzie tak długo, dopóki z ra­
mienia S natu nie zostanie wyznaczony pol­
ski powiernik procy, któremu podlegałyby 
polskie przedsiębierstwa, a w przedsiębior­
stwach spółkowych polsko-niemieckich miał 
glo* i prawo decyzji łącznie z niemieckimi 
sw^oim kolegą. B a ł t .
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Kolibry
Dolores jest córką Eutinia Arechaga, 

zbieracza kauczuku i balaty, mego sąsiada o 
kilometr. Dolores ma dwanaście lat, jasno- 
brązową cerę, wilgotne usta i śmiałe oczy, a 
pod jej kaftanikiem prężą się zuchwale doj­
rzewające kształty kobiece.

Pewnego dnia rano przybiega do mnie 
Dolores i wola:

— Senor, niech senor przyjdzie do nas! 
Koło naszej chaty zbiegło się wiele ptasz- 
kóy.

Biorę strzelbę i idę za Dolores.
Arechago wyciął dokoła swej chałupy, 

las. Rosną tam teraz pod bokiem drzew bu j­
ne krzewy a wśród nich niebieskie, wspania­
łe kwiaty: passiflory. Mnóstwo ich kwitnie, 
istna mleczna droga błękitnych gwiazd, cu­
downych, płomiennych gwiazd.

Do tych pięknych kwiatów przylatują 
bajeczne ptaki, kolibry. Trrrrr, słychać 
energiczny warkot niby odległego samolotu 
i znienacka, zaledwie o dwa kroki przed na­
mi, w powietrzu jak wryty zatrzymuje się 
ptak nieptak, właściwie szmaragd, który na­
gle zmienia się w błyszczący rubin, a potem 
w lśniące złoto. W następnej chwili znika 
nam z oczu, coś w błyskawicznym locie mi­
gnie i burknie, a w okamgnieniu knlibr ster­
czy już o trzydzieści kroków dalej przed 
kwiatCi-i passiflory, zanurzając do kielicha 
długi, ostry dziobek.

t rrn  pizdm uje w tej chwili tuż blisko 
n.:. t.cogi koiibr a w tern trzeci i czwarty 
wzno ; sio nad a; -bliższemi kwiatami i zni- 
:a; .. i;vv inne ,;ają głośno powietrze,

potem naraz wai/imy w kolo siebie kilka no­
wych barwnych lotników. Patrząc z biją- 
ęein sercem na to czarowne widowisko, 
uświadamiam sobie, że oto przed naszemi 
oczyma rozwija się jakaś niezwykła tajem­
nica, fenomen natury: żywiołowy zlot koli­
brów do niebieskich kwiatów passiflory.

Kolibry! Jeżeli bujna przyroda Amery­
ki stworzyła liczne cuda piękności, to koli­
bry bezsprzecznie zaliczyć należy do jej naj­
szczytniejszych arcydzieł. Wszyscy podróż­
nicy, prawie bez wyjątku, z zachwytem oDi- 
su ją głębokie i radosne wrażenie, doznane na 
widok ł\ najmniejszych na świecie piasz-' 
ków. . l nich jest mniejszych niż osy 
lub przeważna część motyli. Uderza nietyl-l 
ko ich olśniewająca szata, upierzenie o ja­
skrawo - metalicznym połysku, błyszczącym 
jak czarodziejska zjawa. Kolibry to uoso­
bienie wdzięku, zawrotnej szybkości, nie­
ziemskiego polotu, zadziwającej zwinności 
czupurności i zuchwalstwa.

Ptaki te zjawiają się niespodzianie jak 
królewicz z bajki i przystają w powietrzu 
nad kwiatem, przyczem uderzają skrzydeł­
kami tak ' / ’ bko, że miast skrzydeł widzi sic 
tylko '■ Nie siada iac. wybierają z I
kielicha matę chrząszczy ki i w ten tylko spo i 
sób zdobywają pokarm. Do życie tych 
szmaragdów i rubinów, zamienionych w pta 
szki, potrzebne sq kwiaty, tak samo jak po­
trzebne są kwiaty motylom.

Dwa wojownicze samczyki staczają za­
ciętą walkę. Piszcząc i zakreślając w po­
wietrzu dokoła siebie błyskawiczne kręgi, 
wzbi ja ją się wysoko w górę. Potem, nie wie­
le snąć wyrządziwszy sobie krzywdy, rozla­
tują się w przeciwne strony, a jeden z ni- h 
zesuwa «ię lotem strzały w naszym kierunku 
i siada w pobliżu na suchej gałązce krzaku.

Brutalny huk-strzału z mej strzelby roz­
dziera powietrze. Kolibr spada jak kamień 
na ziemię. Dosknkujemy. Szukamy zdoby­
czy w gęstej trawie, szukamy długo i dare­
mnie.

— 1 u spadł! — powiada Dolores rozża­
lonym głosem. Nozdrza jej latają ze wzru­
szenia.

Spad! to prawda, ale zginął w zielsku i 
przepadł jak kamfora. Nie znaleźliśmy go.

Tak zaczęło się moje polowanie na naj­
mniejszą łowiecką zwierzynę, na uskrzydlo­
ne klejnoty.

Częste strzały rozlegają się nad kwia­
tami passiflory; często padają kolibry. Do­
lores, rozkoszna dziewczyna, porwana żyłką 
myśliwską, jest mi nieodstępną towarzyszką. 
Uwija się jak sarna wśród gąszczy, zbiera 
ustrzelone ptaki, wypatruje i tropi, promie­
nieje radością i pałającym wzrokiem ogarnia 
kolibry, moia strzelbę i czasem mnie. Dolo­
res jest bardzo użyteczna. Gdy co dzień ra­
no, w godzinę po wschodzie słońca, zjawiam 
się na polu Arechaga, Dolores już czeka i 
wita mnie wesołym uśmiechem.

Dziwna to zwierzyna: nie zna strachu 
przed myśliwym i przylatuje czasem tak bli­
sko, że nie można strzelać. W pierwszy dzień 
zabiłem w dwuch godzinach dwanaście ko­
librów, w tein niestety cztery zupełnie roz­
bite śrutem i nieużyteczne. Do wszystkich 
innych zwierząt trzeba podchodzie i zbliżać 
się na strzał, polując zaś na kolibry, trzeba 
oddalać się na strzał.

Na trzeci dzień polowania jesteśmy 
świadkami bardzo emocjonującego zdarze­
nia. Wielki drapieżny sokół zatacza nad po­
laną kola i szukając ofiary coraz bardziej 
zniża swój lot. Koiibry spostrzegają niebez­
pieczeństwo i wszystkie nagle gdzieś się cho­
wają. Z wyjątkiem jednego. Ten czupur- 
ny, nieustraszony malec podejmuje walkę z 
olbrzymem i z wojowniczym piskiem rzuca 
się na niego. Rozgrywa się w powietrzu gro­
teskowa scena: zacięta walka dwuch przeci­
wników o tak nierównych siłach, że — zda­
wałoby się — potrzeba jednego machnięcia 
wielkiem sokolim skrzydłem, by karzełka 
strącić. A jednak w końcu zwycięża kolibr. 
|ego błyskawiczny lot, nieprawdopodobna 
zwinność i ciągle napaści w kierunku oczu 
drapieżnika, wytrącają go osiatcicznie z ró­
wnowagi i wywołują popłoch. Znękany so­
kół rezygnuje i ulatnia się, a na miejscu po- 
/ostaie koliberek.

Dolores nie posiada się z radości i kla­
szcze głośno w dłonie na cześć walecznego 
junaka.

Zwycięski ptaszek nie oddala się, lecz 
zlatu je ku ziemi i siada w pobliżu na gałęzi. 
Jest to nowy gatunek z wysokim czubkiem 
na głowie. Pomimo okazanej brawury trze­
ba go skazać na śmierć i włączyć do zbiorów. 
Pada strzał, kolibr trafiony.

Przynosi go Dolores. Ptak żyje jeszcze. 
Szeroko rozwierając czarne jak węgiel oczę­
ta, kiwa biedaczysko głową, jakgdyby coś z 
trudem połykał. Dolores ma zgrabne, drobne 
rączki. Dwa palce wsuwa pod skrzydełka 
(tak ja nauczyłem) i ściska mocno pfaszęce 
serce. Kolibr rozpaczliwie otwiera dziobek, 
potem zwiesza bezwładnie główkę, w końcu 
gasną mu oczy. Nieustraszone serduszko 
przestaje bić. Czarne, błyszczące oczy Do­
lores pochłaniają śmierć ptaka z okrutnem 
zaciekawieniem. Są to oczy myśliwych od i 
pokoleń. Dolores lubi zabijać.

Razu pewnego zjawia się przy passiflo­
rach niesamowity okaz. Strzelam do niego 
raz, drugi i trzeci, a on nic, dalej w najwięk­
szym spokoju unosi się nad kwiatem. Na­
reszcie po czwartym strzale pada na ziemię 
i teraz dopiero przekonujemy się, że to wca­
le nie ptak, lecz motyl z rodziny dziennych 
zawisaków. Ich lat i sposób żerowania przy 
kwiatach jest lud/ąeo podobny do lotu koli­
brów.

Któregoś dnia pracuję w domu do póź­
nej nocy i następnego rana śnie dłużej niż 
zazwyczaj. Budzi mnie łagodne muśnięcie 
w usta i w policzek. Otwieram oczy i zdzi­
wiony poznaję Dolores.

— Czego tu chcesz?
— Wstawaj i chodź! Dziś pełno ptaków 

przy kwiatach.

— A czy wiesz ły, nicponiu, — pyiam i 
udanym gniewem — że tu jest moja chata? j

Oczy Dolores umieją ślicznie uśmiechać j 
się z przekorą. Odpowiada:

— A czy wiesz ty, że ja jestem iwoją
pilną pracownicą? 1P :

Przez kilka z rzędu dni przylot kolibrowi 
jest tak obfity, że eodzień widzimy ich przt j 
szło sto pięćdziesiąt i w przeciągu dwuch go-j* 
dżin zdobywamy dziesięć, dwanaście oka i v 
zów. Jest to wystarczając plon, ażeby pc  - 
tem w ciągu reszty dnia spokojnie móc ścią-jt 
gnąć i zakonserwować skórki.

Po tygodniu napływ słabnie i z każdym 
następnym dniem coraz mniej przylatuje 
kolibrów. A wtedy staje sie rzecz niezmier- 
nie charakterystyczna dla przyrody polu- 

dniowo - amerykańskiej, tak bogatej w ró* 
żnorakie objawy mimikry: miejsce ustępują* 
cvch kolibrów zajmuja ich naśladowcy i co i 
najciekawsza, naśladowcy i rodziny motyli. I

Sąsiedni las roi sie od pewnego gatuuku | , 
papilionidów, motyli czarnych z bialemi i ; 
czerwonymi plamami, należących do tej sa* j 
mej rodziny co nasz paź królowej. Owe le* 
śne motyle wylatują teraz, zupełnie przeciw’ 
swej naturze, na polanę i gęsto obsiadają 
kwiaty passiflory. Tajemniczy instynkt* 
musiał im podszepnąć, że polana, która one-w M 
gdaj była jeszcze niepodzielną domeną koIiJ 
brów, dziś jest najbezpieczniejszem dla iy »  
ci- ustroniem. gdvż wojownicze ptaszki wy­
pędziły wszystkich wrogów. I nie dość tegoj f 
motyle najwyraźniej imitują ruchy kolibrów.T

W lesie papilonidy przez całe życie.su­
nęły w powolnym, równym locie; teraz, zbli* I 
ż-jąc się do kwiatów., drga ja szybko i ner­
wowo skrzydłami na wzór kolibrów.

|f Motyle nie mają inteligencji, posiadają k  
tylko instynkt. Ale instynkt potrzebuje mi- \
Itonów lat, bv zrodzić nowy logiczny wnio- 'ii 
seh.. Więc jakiż potężny duch siedzi w tej li 
dziwnej puszczy, którv wywabił motyle na i 
polanę? Gdzież jest ów tajemniczy jego­
mość. który motylim głuptaskom podsunął , 
na poczekaniu tak trafny sposób samoobro­
ny?___

W końcu kolibrów pokazuje się tak ma­
ło, że niewarto na nie polować i pewne. >V. 
dnia pozostaje w domu. Zjawia się urażona , 
Dolores.

— Dlaczego dziś nie przyszedłeś?
— Bo nie ma już kolibrów. . I
— Kolibrów niema, ale jest za nasza cha­

tą cala masa innych ptaków. Powinieneś na ■ 
nie polować...

Dolores ma w ilgotne usta i trudno oprzeć i 
się jej urokowi, gdy prpsi przytłumionym 
głosem:

— Przyjdź jutro do n as  na Dolewanie...
A rk a d y  F ied ler
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M U Z Y K A  P O L S K A  R E W E L A C J Ą  
O L A  A M E R Y K I

Dr. Artur Rodziński, dyrektor Orkiestry' 
Symfcurcznei w C!cveland objął batutę Orkiestry 
Fi i harmonijnej w Nowym Jorku. Pierwszy raZ 
godność te piastuje Polak Polski kapelmistrz 
spotkał sie z w’elk'em uznaniem sfer muzycz­
nych i prasy. Huberman przypisuje mu zalety, 
któremi dr Rodziński jako kapelmistrz, góruje 
„nad większością nawet pierwszorzędnych dy- 
rygentów“.

Nieztrrernie doda‘nię wrażenie wywarł i do; 
skona’e miał krytyki w prasi? nowojt.i ’ 'e* |'j T 
Franciszek Zachara, górnoślazak. obecnie , c-,
sor konserwatorium w Nashville w Stanie GeoS Hb 
gia.

„Halka“ Moniuszki z pp. Karwowska i 
[iławskim w rolach głównych m a’a wielk.c pOf | 
wodzenie w szeregu miast jak Chicago. C!eve- 
land. Boston Detroit itp. W Nowym Yorku po* 
wtórzono przedstawienie. Jeden z amerykań­
skich dzienników Filadelfii w sprawozdani11 
swym nazwał operę po'ska prawdziwa dla Ame­
ryki rewelacja. Na cześć pp. Karwowskiej i Po­
pławskiego wyda’a olrad w Nowym Yorku Ne^
Kra Cultura! Association. która dochód z tej ifl1'  
prezy przeznaczyła na powodzian w Polsce. ' \
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NIE NOŚ MONOKLA BEZ POTRZEBY
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W restauracji siedzi przy stoliku dwóch An­
glików. W pewnej chwili jeden % mcii y skazu­
je na sąsiedni stolik i powiada:

— Spójrz, jaki prostak! Je piddlng ’vżka!
— Przec:eż ly także iesz pudd ni ’yżką
•— To co innego. Ponieważ 'a  w 'err., że 

vPtidu:ngu nie należy jeść łyżka.
Ten dowcipny przykład różmey mięcizy 

ludźmi Ł zw. towarzystwa i grnnem podaje Q 
|  B, Shaw w ..Nowej Urnow e Małżeńskiej".

„Obowiązek — mówi Oskar Wi'de w „Za­
niku Kłamstwa" — jest to. czego żadamy od in­
nych. a nie to co czynimi sami". A. jakby dla 
Uzupełnienia tej paradoksalnej maksymy, stare 
POwedzonko francusk-e poucza:

„Fais ce que je dis, ntais ne fais pas ce que 
ie fais"...

Na czem-że polega sztuka owego życia 
towarzyskiego, o którem marża nuworysze, pro 
stacy. gm;n: ów godny podziwu „savoir - vivre" 
Czyl; sztuka życia?

Świeżo właśnie pod tym tytułem ukazała 
Sie w Paryżu u Flammariona zabawna i ogrom­
nie pożyteczna książka pana Paul Reboux. 0-
kładke zdobi wielka nrotła. wymiatająca zwy­
czaje orzestarza’e. śm eszne lub niedorzeczne 
„Poili bałayer les vietix usages vosci‘... głosi
Pod wtul

§L Ksażka w zasadzie typowa dla umysłowo- 
.jęi francusk:ej. Zarazem wyborny podręcznik 
*l,;» turystów. Kto wie. czv autor nie nsa* iei 
Właśnie ? mvś'a o Amerykanach. — chociaż ci, 
mimo swych okropnych manier, zawsze mile 

n?da widziani dla Innych swoich vv'aściwości..
■ Autor przedstawia różne sytuacje i daje 

Wskazówki jak na’eży w danym razie postą­
pić. W'ęc — w tn eszkaniu. w hote'u. w podró­
ży. na balu w teatrze, przy ośwadczynach. w 
nocy poślubnej. Kogo ca’ować. gdzie całować. 
k:edy całować? Komu sie kłaniać iak sie kła­
niać gdz:e sie kłaniać? itd.

Rozdział perwszy: sposób prezentacji.
Jeśli w sa'on:e sootkaja sie dwaj panow;e. 

n:eznani sobie Dam domu winna ich wza;emne 
Przedstawić. Na'eżv to uczymć zręcznie, pooro- 
stu. taktownie. Kilka słów o profesji i zasługach 
Przedstawianego dżente'mena może s;e okazać 
Ppżadane. bo inaczej nannwie beda stać naprze­
ciw sielre tak słupy i żaden sie n:t odezwie, nie 
biedząc od czego zaczać 
. . Unikać tytułu ..mistrz"! ..Mistrzu"! — to 

inwokacja która naogół obdarza sie profesorów.
zy. artystów. ..M strzu"! to brzmi stanow­

czo za pompatyczni iak na dzisijsze czasy. — 
jlvchać w tern s iw  e nutkę kpin poufałości i 
zarmbbwei ironji. Kiedy „mtsrz" iest zbyt mło­
dy- ten tytuł mepotrzebnie go postarza, kiedy 
łest stary — tytuł iest mu obojętny.

Tytułujcie ..mistrzem" umysły pospolite i 
ttiiernoty. To ich przyjemnie zaszczyci!

Nazwiska! Jakże często trnc:my pamięć do 
nazw;skt Przy prezentacji dwóch panów, pam 
domu może wybawić sie z kłonotu mówić z 
czarującym uśnrechem: „Panowie sie n e zna­
ła"?... Panowie sami wymamroca swe nazwi­
ska.

Zdarza sie jednak, że pani domu pragnie do- 
Widzieć s;e nazwiska gościa, które jej wypa­
dło z pamięć' W tym wypadku zwraca sie do 
owego pana w te słowa:

— Czy nie zechce drogipan Drzypomnieć mi 
Pisownie swego nazwiska... Już raz nrałam

Wprawdzie sposobność, ale pojmuje pan... naj­
bielsze uchybień e w pisowni, a byłabym nie­
pocieszona..

Naturalnie może sie zdarzyć, że ów gość 
zagadnięty odpowie:

— Och. proszę sie nie kłopotać, łaskawa 
Pani. Nazwisko moje pisze sie tak. jak sie wy­

li > wtedy?
Dzieci 1 pieski w salonie.

Przyjęto usuwać z salonu zarówno dzieci, 
ja* i domowe 2wierzeta w rodzaju psów czy 
ketów. Samo przez s;e rozumie sie. że pow nna 
*° zrobić również posiadaczka oswojonego lwa 
Czy tygrysa (W Warszawie pewna pani. za- 
b'>esz.kała przy Nowym Swiecie. w c:agu dwóch 
ktt trzyma'a w domu oswmonego lamparta. Po- 
Krvioniu W nocy. w naiwiekszei tajemmcy. wy 
Prowadzać go na przechadzkę. K'edv s:e rzecz 
^■ydała. połowa lokatorów momentalnie sie z
domu wyprowadziła).

Nawet bowiem dobrze wychowane dzieci 
i pieski stwarzają temat do konwersacji, która 
może zakończyć się kłopotliwie. Gość, dajmy 
na to. bierze dziecinę pod brodę i powiada do 
pani domu:

— Czarujący berbeć!
R:ada. ieże’i czarujący berbeć wyrwę się 

nieopatrzni z jakiem nieprzyzwotem słówkiem, 
zasłyszanem w kuchni a'bo w parku. Naj epie. 
przedstawi się sytuacja, jeżeil prosto z mostu 
zagadni pana, który odsiaduje pierwsza oficjal­
ną wizytę:

— Proszę pana. skąd sie b;orą dzieci? 
Takich „pociech" nie można tolerować w

salonie.
Podobnie ma s;ę rzecz z pieskami. Dobre to. 

póki niewinni figluje, ale niech im co strzeli 
do łba podnieść tylną łapkę na fotel gościa lub 
na iego staranni wyprasowant spodni Strach 
Domv.ś!eć’ Znaim jednego pana. który w żaden 
sposób n i  mógł wstać od stołu, gdyż piesek po 
żarł doszczętnie sznurowadła jego bucików. 0- 
kropnie!
• Powitania.

Dobry ton potępia, jeśli ktoś oczekuje na 
ulicy na czyjś ukłon Kłaniaj się zawsze pierw­
szy. Wyjąwszy te okoliczność kędy idziesz z 
damą. Wówczas możesz nie ukłonić się rodzo­
nemu wujowi. Choćby był samym ministrem!

Dawniej nieprzyjęte było podawać dłoń w 
rękawiczce. Zwyczaj ten pochodzi stad iż za 
czasów Borgji potrafiono zatruwać rękawczkę 
toksynami trucizny. Ten. komu Cezar Borgia 
podał dłoń w takiej rękaw:czce. nie zawsze zna- 
'azł czas na powrót do domu. aby sporządzić te­
stament.

W epoce samochodów, rekordów, samolo­
tów. a także przy konnei ieździe lub powożeniu 
— lepiej rekaw;czke zdjąć. Można n;a bow'em 
osmarować kogo Co innego w tnieśc:e — na 
ulicy, w teatrze, w biurze. Zdrowy rozsądek i 
h’gjena zalecaja raczej nieobnaźanie dłoni. „Co 
do mnie — now:ada pan Peboux — wole dot­
kniecie czystej skóry łosiowe' czy świńskie- 

(ceccary). niż uścisk dłoni brudnej, przykro wo- 
nie»acej lub spoconej". Racja.

Mężczyźni naogół nie maja poięc:a o tein. 
iak na'eżv ca’ować raczki dam. Liżą je lub cmo­
kają. Nachylaja się zbyt nisko. a'bo znowu wy- 
vwa'a biedna rączkę gdzieś aż pod sam suit. 

Panien n:e trzeba całować w reke Budzi to w 
nich szkodliwy dla zdrowia erotyzm. Chyba że 
nam. mężczyznom, robi to przyjemność. To co 
nnego. . . . . .

Osobiści znam kdku młodych ludzi, którzy 
>tara;a sie uchodzić za e'eganfów. gdyż przy 
spotkan;u z dama. długo i uporczywie majstrują 
'-o’o iej rękawiczki, mrucząc przy tern pod no-
sem: , , . . . .

— Pozwoli pani. że poszukam kawałka jej
dłoni...

B:edacy. sami nie wiedzą co czynią!
Broda.

Zeus, Mojżesz tradycyjnie już wyobrażani 
bywają z długą lśniącą brodą. Don*edawna jesz­
cze broda uchodziła za oznakę powagi, autoryte 
tu. dostojeństwa. . . .

Potem pojęcia sio odmienimy. Teraz, iak wia 
domo. panowie naogół nie noszą brody. Znam 
wprawdzie (osobiśce!) k:lku brodaczy, ale tych 
da si epoliczyć na palcach. Jedni pragna w ten 
sposób uniknąć codz;ennei przykrei męskiej o- 
peracji. inni chcą uchodz:ć za wyrocznie i za po­
mocą swei brody — trzeba przyznać — docho­
dzą nieraz do kolosa’nei powagi.

Ludzie czynu, ludzie autorytetu, przywód­
cy mas — Cezar. Nanoleon. Mussolini — gola 
starannie swoie policzki.

Panretam z dz:ecństwa wuja którego bro­
da wzbudzała w nas. dzieciach, podziw graniczą 
cv z uwielbiemem (choc:aż wuj był łajdak i opój) 
Fatalne defekty jego charakteru dop:ero przed 
paru laty wyszły na jaw Dlaczego? Rowem 
wui zjawił sie pewnego razu z policzkami Jśnia- 
cemi i purpurowe-mi jak piwon>a. Nie mówiąc 
już o nosie, który uw'docznił sie w całej swej 
okazałości i krasie. Brodę pozostawił u fryzje­
ra. -

Oto nieopatrzne samopomniejszenie autory­
tetu!

Monokl.
Zgóry oświadczam (dla uniknięcia iakichkol 

wiek nieporozumień), że wbrew temu co p;sze 
p. Reboux. nie podzielam jego sądu o monokiu.

Sam go bowiem nosze, a nie uważam s.!e ani 
za dyplomatę, ani za durnia, ani za aktora!

Okazuje się. że to dość stara moda — mo­
nokl.

Wybornie paso\ya'by monokl Cyklopom, któ 
rzy. jak wiadomo, mieli tylko jedno oko. Nieste­
ty, brak im było do tego nieodzownej elegan­
cji i smaku Zresztą, optyka nie stała podówczas 
na odpowiednim pozionre.

Z czasem zwyczaj noszenia mon-okla pod­
jął słynny Neron Podobno z dużą zręcznością 
wtłaczał swój szmaragd w orbitę oka. aby wy 
patrzeć na igrzyskach jaka ładna chrześc jankę.

Ubolewania godne — użala się p. Reboux i 
tutaj zgadzam sie z nim całkowicie. — że mo­
nokla używa się zbyt często bez wyraźnej po­
trzeby wyłącznie dla wątpliwej zresztą elegan­
cji. Nagnrnme stosowali monokl oficerowie nie­
mieccy za czasów kajzera. Z is*otnei potrzeby — 
nieliczni. (Co do mnie: 5 djoptrij wystarcza!)

Ogromna wprawę w noszeniu monokla osią 
gnął w ostatnich latach min.ster angielski, sir 
Austin Chamberlain. Jego monokl na zebraniach 
Ligi Narodów wyrażał wszystka moż'iwe uczu­
cia: nudę. wzgardę, wyniosłość, za nteresowa- 
nie. Jednym błyskiem tego s*a owego oka potra­
fił zmiażdżyć przeciwn‘ka który mu nie doga­
dzał. innym znowu błyskiem wyrażał mu swoje 
uznanie.

Monokl nadaje twarzy wyraz oziębhiści i zu­
chwalstwa. Tempo, pośpiech i mechanizacja 
współczesnego życia mało nadają sie do nosze­
nia monokla. Chociaż, z drugiej strony znam 
dżentelmena - jeźdźca, który bierze czynny u- 
dz ał w wyścigach konnych w monokiu. Nieraz 
zdarzy mu sie zlecieć z konia, a e  nie słysza­
łem. żeby kiedykolwitk wypadł mu z oka mo­
nokl.

Czytamy dalej: „Monokl rozszerzając po­
wiekę. nadaje oczom wyraz obłędu" Wielki 
Boże. tegom sie nie spodz:ewałL Cóż da'ei? 
„Monokl nadaje twarzy wyraz oerwersji wy­
rafinowania oraz inte!ek'ua!nei dojrzałości". — 
(Sam n:e wiem. czy mam sie cieszyć z tego, 
czy smucić..).

W oku snoba, durnia lub pięknoducha mo­
nokl wywołuje niepohamowaną wesołość. Zgo 
da!

Sztuka starzenia się.
— Starcy lubią czasami zapominać...
— Najchętniej zapominają o tern, że są sta­

rzy.
— Z amoich czasów inaczej bywało — mó­

wią starzy ludzie.
Zapominają o tern, że i wtedy było. — źle. —♦ 

Bo źle jest zawsze teraz.
Kiedy starzy szaleją, stają $e bardziej sza­

lonymi od młodych — ostrzega mądry książę de 
la Rochefoucauld.

I tym razem ma słuszność.
E. > f .  Schum m er

— --------------------------------- v;

N O W Y  F I L M  G R E T Y  G A M O

Boska Greta popisuje się w Ameryce z powodzeniem 
w nowym filmie p. t. „Malowana zasłona", któregj 
akeja odgrywa się w Chinach. Jak widzimy, w chiń­

skim stroju narodowym jest jej eałkiem do twarzy.
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CHWILA ŚMIECHU SŁUSZNE PYTANIE.
— Mamusiu, pyta Jaś — czy pies, który # 

[kradł mięso, może zostać oseni policyjnym?

W SADZIE.
Obrońca: — Weźcie panowie przys!egf 

pod uwagę. że oskarżony ma upośledzony 
słuch f że z trudnością tylko słyszeć może 
głos sumienia.

WET ZA WET.
Pani A: — Gdyby pan był moim meżem. 

wsypałabym panu truciznę do kawy.
Pan B: — A ja wypiłbym ją. gdyby pan 

była moją żona.

MYŚL KOWALA.
Widziało sie różne rzeczy kute, ałe takiej 

kutej, jak moja baba. to jeszcze nikt na ś w i ­
cie nie widział.

NA ZŁOŚĆ.
— Co pania podleciało że dzieciom pro­

fesora Szykanowskiego Dokupowała pani na 
imieniny prezenty? W:em doskonale że mu 
pani stara sie zawsze tv!ko na złość robić.

— Właśnie dlatego kupiłam jednemu 
trąbkę, a drugiemu beben.

TO SAMO.
— Wiesz mężu. mam straszną ocnotę wyje-i 

|chać na uiedziełę do Zakopanego, wróciłabym [
na pOn'edz'ałek — jeżeli mi na to pozwolisz, tojków i bakteryj — narzeka stary wujaszek.

PEWNY ŚRODEK SAMOBÓJCZY.
— Ach, czego się tylko tknąć pełno zaraź*

gdv będę w Zakopanem, będę cała noc marzyła
0 tobie.

— A możebyś wolała zrobić to samo od­
wrotnie, zostań tutaj i mar/ o Zakopanem.

NIE PC MAGA.
— Panie aptekarzu, ta woda na pluskwy 

nic nie pomaga.
— E!... A coście z nia robili?
— Wypiłem celą butelke a dyć gryzem

1 gryzom!...
NIEZWALCZONY DOWOD. 

Sześcioletni Jaś I siedmioletnia Kasia sprze­
czała sie:

— Mówię ci że to było tak.
— A właśnie że nie tak było, to było zupeł­

nie inaczej...
— A ia ci mówię — mówi Jaś — że ot było 

tak, bo mama powiedziała, ż eto było tak — a 
ieżeli mama mówi, że to jest tak, to wtedy, to J 
;est tak, choćby to n!e było tak!

Bierzesz naprzykład do reki banknot ł śmie 
gotowa!

— Tak? Wobec tego daj mi wujaszku part 
banknotów — mówi siostrzeniec — mara zami 
popełnić samobójstwo!

LITERAT.
— czem pan się zajmuje
— Literat.
— Jakto, pisuje pan ks<ażki, artykuły?
— E, nie. Ja. panie, wbijam litery do ka* 

oszy.

W SADZIE.
Sędzia: Pan więc stanowczo zaprzecza 

że uderzył w twarz skarżącego?
Oskarżony: Nie uderzyłem go wcale.
Skarżący: On kłamie.
Oskarżony: Stul pysk, bo dostaniesz 

jeszcze raz.

COŚ Z HISTORJI STAROŻYTNEJ.
Młodego Milifkera pyta nauczyciel po 

wykładzie z h storii rzymskiej:
- -  Wiec powiedz mi. Milifker. czeeo na­

leży szczególni ż?’i,v. ać przv historii zasypa 
nia Pompei przez wybuch Wezuwiusza?

— Szczególnie żałować należy, panie nro 
fesorze, tego. że ani Jeden dom i ani jeden 
człowiek w Pompei nie bvł ubezpieczony?

SPOTKANIE NA ULICY.
— Spotkałem męża pani na ulicy, ale 

mnie nie widział.
— A tak właśnie mówił mi o tern.

DLACZEGO?
Nauczyciel: — Diaczego królowa King? 

została Doliczona w poczet świętych?
Uczeń: — Bo miała za męża Bolesław? 

Wstydliwego.

W NIEBIL CIESZĄ SIE.
Józio z zaciekawieniem przygląda sie 

nieustanni płaczącemu nowonarodzonemu 
blaszkowi.

— Mamusiu, mego braciszka anieli z nie 
ba f»rzj nieśli?

— Tak dziecino.
— Wyobrażam sobie jak musieli sie cie­

szy.4; gdv pozbyli sie wreszcie takiego wrze 
szizacego b«’bna.

DROGO ZA TO ZAPŁACIŁ.
— Zagra pan z nami w karty?
— Nie. nie gram.
•— A zdawało mi sie że pan umie.
— Mnie sie też zdawało i za drogo to 

r::n?e kosztowało.

SPÓŁKA.
— Ałe pańskie uszy. panie Moryc, sa z dnia 

na dzień dłuższe!
— To zróbmy spółkę panie Salomon! Ja dam 

uszy,pan d?«7 swój rozum ł będzie cały osioł!

HłSTORJA Z „ZOOLOGU*
— Panie dozorco, czy ta żyrafa jest bardzo 

| złośliwa?
— O, przeciwnie. — można ja sobie śmiało 

dokoła palca owinąć.
PRZYWIA7ANA SŁUŻĄCĄ.

Pani domu. która stwierdziwszy niewier­
ność męża. podaję się do rozwodu, ze zdziwie­
niem pyta s?e służącej:

— Dlaczego tak płaczesz, Kasiu?
— A bo proszę pani, pan nas tak zdradził!.

NAS?i: SŁUŻĄCE.
Pani do nowo przvietei kucharki — A ie­

żeli mói maż bvłhv względem was natarczy­
wy spodziewam sie. że dacie mu należyta 
odprawę?

Kucharka: — Naturalnie. Czy dwa razy 
mocno w twarz wvsta - ?

BAROMETR.
— Tatusiu, barometr spadli
— Hm, dużo?
— Nie. jakieś dwa metry, ale jest Już do 

niczego.
ZASTRZEŻENIE.

Włamywacz do obrońcy: — Bardzo panu 
mecenasowi dziękuję za obronę! Za kilka dni

DOSKONAŁA RECEPTA.
Reporter robi wywiad z pewnym stuletnii 

literatem.
— A czemu właściwie przypisuje pan. ź* 

pan dożył tak długiego wieku? — pyta repof* 
ter.

— Cierpliwości, młody panie, cierpIiwo;Soli

NA LEKCJI GEOGRAFJI. 
Nauczyciel: — Gdybym zaczał zaraz tuła! 

grzebać dziurę w ziemi, powiedz mi Mankiewicź 
gdzie wreszcie s*ę dostanę?

—- Mankłewicz: — Do szpitala warjatóW* 
panie psorze. -

MĄDRY SZEF.
Co u licha? Pan ma samych Kowal' 

skich u siebie w biurze. Czy to przypadek?
— Nie, to z rozmysłu. Jak zawołam: Pa* 

nie Kowalski, weźno się pan do roboty
to rzucają się wszyscy do biurek aż miło. 1

POCIECHA.
Powiedziała mi: jesteś starym duf"

i niem!
— Nie się pan nie martwi, to niepra^' 

[ da. — Pan wcale nie jest jeszcze taki star//

PRZEDMIOT SKARGI. 
Towarzystwo z przedmieścia staje przed

złoże osobiście panu mecenasowi wizytę w jego|sadem, przyczem zarówno oskarżony, jak i 
biurze! skarży ciel składaja tak gwałtowne a zarazek

Bardzo tni jest miło, że nan o mnie parnie niejasne zeznania, że sędzia poprostu gubi się 
o zastrzegam się, że dniem! — odpowia-1’cij chaosie. Gdy wreszcie udało mu się uciszy*

całą tę kampanję, sędzia chce zacząć zadawać j
ta, tylko 
1a adwokat.

HOJNOŚĆ TATUSIA.
Podczas zbiórki na pogorzelców mały 

Kazio zanvfu!e oica:
— Tatusiu, czy pogorzelcom sa potrzeb 

ne snod~’°?
— Prawdopodobnie, ale dlaczego o to py

fasz°
— Bo tatuś wrzucił do puszki guzik od

spodni.
TANIE KUPNO, 

lic kosztuje nrói, flaszka?
— Dziesięć groszy, ale ‘ak pan cośkol 

wiek weźmie do n!ei, dajemy darmo,
— W takim razie proszę włożyć do nie; 

kr. rek
ŁAPKA NA MYSZY.

— Poco sie ożeniłeś? Czy ja za tobą la­
t a l i  ?

— Moja (Jroga, łaoka na myszy za my- 
c'ant} n?e biega.

W SZKOLE.
Nauczyciel: —■ Gdzie leży Paryż?
Jeden z uczniów: — Szukamy; go codzłeń 

w n<dia i n*e możemy złapać.

po porządku pytania i mówi:
— Awięc, o 'le zrozumiałem, pan twierdzi* 

[że oskarżony obrzucił pana obelgami i insynua* 
lejami?

Oskarżyciel drapie się po głowic i patrz? 
na sędziego z pewnem zdumieniem, po chwili 
[jedna kna twarzy jego błyska „zorientowani* 
sie" w sytuacji.

— Tak jest, panie sędzio, to jest nie, pani* 
(sędzio! — Jeżeli mam powiedzieć prawdę, t* 
oskarżony rzucał na mn*e cegłami: ale ja g* 

[skarżę o to. że on strasznie przeklinał, gdy m* 
się nie udało innie trafić.

To pan się włamał do jubilera. Nie ui*ał 
[pan chleba?

Sadzi pani, że nie umiem odróżnić fn&f- 
lera od piekarza?

r

NA WSI.
— Franek, ziać zaraz 

rzmi'
z drzewa, bo 

la i stąd usłyszę, tatusiu!

JEST NA TO RADA.
Matka: — Wstydź się Zosiu! jak 

można spać do 11-ej? Słońce świeci ci 
już w same oczy. ,

Córka: —• To niech mama spuści 
storę!
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Kalendarz rzym.-kat
Sobota Niepok. Pocz. NM 
Niedziela Leokadji

Kalendarz greckokat.
Sobota Klemensa 
Niedziela Alypia 
Słońce wschód: 7,30 

zachód: 15,26 
Księżyc wschód: 10,00 

zachód: 17,23

Dyżur w sobotę pełni dr. Wojtkiewicz 
ul. Sienlrewicza — tel. 83 — Apteka pod „Anio­
łem" — Rynek — tel 7.

Dyżur nocny z soboty na niedziele pełni dr
Wojtkiewicz — ul. Sienk ewicza — tel. 83 — Ap­
teka ood ..Aniołem" -  Rynek — tel. 7.

Dvżur w niedziele pełni dr. Wojtkiewicz — 
ul. Sienkiewicza — tel 83 — Apteka Stara Ry 
nek — tel 05.

Dyżur nocny z niedzieli na poniedziałek peł­
ni dr. Wojtkiewicz — ul Sienkiewicza — tel. 83 
— Aoteka Nowa — Marszalka Piłsudskiego 15 — 
tel. 275

Dvżur nocny z pon!edzialku na wtorek peł- 
. ni . Karpowicz — ul. Koszarowa 30 — tel. 285 

Ąpieka Nowa — Marsza’ka P.łsudskiego l-> 
i — tel. ?75
KIN i • APOLLO: — Don Juan

KINO CORSO: — Miłość Tarzana.
Urząd Stanu Cvwi'nego W nfesiacu listopa­

dzie 1034 roku zanotowano w ni eście Ostrowie: 
Urodzeń 39 (w tern 17 ptci męskiej i 22 plc: 

żeńskied:
S'uhńw* 21:
Zgonów: 24.

G w ia z d k a  t e * , i

1 Zarzad Ko>a 1. ..Rodźmy Ko'eiowei“ urz^d^a
* gwiazdkę dla dzieci niezamożnych pracown ków
I koleiowych oraz dzieci ' sierót no pracowniach 

koie;nw\’ch
Zapisy nrzyimuie s:e w sekretariacie (dwo- 

h rzec) codz;enn;e od godziny 17 — 18-tej, najpóź- 
•• ni. i do dnia 15. bm

W w w e k  s p ra w o z d a w c z yt
Praca w powyższej drużynie staneła w o- 

i słatnich 'atach na odnowiedn-em poziomie Jas­
krawym dowodem tego iest ostatni obóz w Pie- 
nłcach Drużyna chcąc s»e podz:el ć swojemi wra 

* źemami z tego obozu z szerok:m ogółem posta 
nowiła urządzić wieczorek sprawozdawczy Na 
Program powyższe! imprezy złoży sie ref°rat z 
Przeźroczami p nauczyc^a Rvchtera felieton 
dii ZnchowdFego p t ..Dź'eń w oh'zie“ oraz 
fragment z życia obozowego drużyny Drużyna 
Zwraca s!e do swrvch sympatyków z gorącym 
ane'em ahv pośtreszyli na powyższa w;pczorni 
ce w dniu 9 grudni w szkole nowsz. im. E Est 
kowskiego t 7 aooznai: se z na,rvickn!eis7vm za- 

: kotkiem Pn'ski — Piemnanii Celem postaw;en:a 
j. drnżvnv na możMwfe naiwyż^ym poziom e Ko­

menda H"fca nrzvdz e'iła do drużvnv ki'ku star­
szych druhów którzy ohięii k'erown'ctwo dru­
żyny

Drużynowym iest obecnie dh Voelke1 Bog­
dan Innymi funkcv;nvmi sa druhowie: Kuhcki 

<Cnhezak Wański Drużyna posiada na­
dal bardzo fro«k'iwego op:ekuna w r>solve p. Tom 
Czvka Wszystko w:ec wróży pomyślny rozwój 
drużyny w przyszłości

;• , ..CzuwaF‘1

Z  wifkł»dn o sżęfi^e
W czwartek, o godzinie 20.30 odbył S’e w 

saionie wystawy nin'arsk>ej. zorgamzowanei 
Przez młeiscowy PCK wykład o szłuce. wv*. 
g,r'szonv przez p. St. Derłrcha. tr^odego lecz 
zdolnego artystę - ma'arza Wvk’ad o cha rak te 
tze iriformacyino - dvdaktvcznvm ściągnął dość 
liczne grono entuziastów i m;łośn:kńw ma'nr- 
sKvo które z zadowoleniem wysłuchało pre’ek 
Ci? oodaiacei iakhy w skrócie zagndn:cnie twór­
czości artystyczne! na noln nn’arstwa i oma- 
wtafneef w zwięzłym zarysie twórczość znanych 
irfysłów polskich doby ostatnie! Cenna ilnstra

Staraniem zarządu zrzeszenia hodowców go­
łębi pocztowych został zorganizowany pokaz 
gołębi pocztowych, rasowych opasowych, dro­
biu domowego, kur kaczek, oraz królików.

Cała górna sala S trzelcy  M!ejskiei została 
zaieta przez eksponatów. Okazale przedstawia­
ła sie klatki z gołębiami pocztowemi. nadesła­
ne przez hodowców 7 Odolanowa. Skalm; 
Rawicza. Pleszewa. Wo'sztvna oraz z niektó­
rych miejscowości z Górnego Ś'aska Dalej znaj­
dujemy gołębię różnych ras m. in. rzadko spoty­

kana odmiana „rysiów polskich", wystawiona 
przez p. inż Rogackiego.

Wśród drobiu zna.duia się ciekawe okazy 
kaczek chińskich których wystawca iest p. Wro 
na z Ostrowa. Na czoło wystawców zwierząt fu­
terkowych wybja sie hodowla kródków tutejsze 
go ry;ez!en a nieiednokrotnie iuż premiowanych 
na wystawach.

Wystawa zostanie otwarta dziś o godzinie 
10-tei rano i trwać będzie do 11. bm.

P Ó ŁT O R A  ROKU W IE Z IE N IA  Z A  K R A D Z IE Ż  Z  W ŁA M A N IEM
Zrozumiale poruszenie wywołało w swoim 

czasie głośne włamame do fabryki pneumatyków 
znafduiacei sie nrzv ul Koszarowej. gdz:e zło- 
dzieie wvb:!i w suficie duży otwór, a następnie 
po linie dostał' sie do magazynów firmy, skąd 
skradli mnóstwo różnych pneumatyków, częśc: 
mverowvch smarów itp. wyrządzając szkodę na 

kilka tvsiecv z’otvch.
Dzięki n;estrudzonei pracy naszei policy 

sprawców uda’o sie w niedługim czacie wykryć 
w ns^hacb Tana Domachnwskiego M:elcarka '

c.ią do wykładu były ciekawe eksponaty z wy­
stawy. (sm).

O b ła w a  a a l i t r ó a
Wczorai w godz!nach rannych połicia doko­

nała obła\vy na peryferiach m;asta i z różnych 
zakamarków, stodół, stogów i piwnic przytrzy­
mano ośm osób które zostały odstawione do dy­
spozycji sadu.

7-9 S P ^ łn  taV **d5w e£0
Do Poznańskiego Okręgowego Związku Ho 

keia na f.odzie zgłosił swói akces sekc:a hoke- 
inwa K P W Ostrów Jest to obok Stelli gnieź 
n:eń*k:ei drugi zespół zvviazkowy hokeju na tere* 
r.:e Wielkopolski.

Z  ekrana
KINO CORSO -  MIŁOŚĆ TARZANA.
Tarzan Iest popularna postacią filmowa. bv’ 

on przec:eż bohaterem długiej serii obrazów ie- 
szcze w okresie fi’mu niemego Ich eezotvzm i li­
czne emnc>orii*iace momenty niespodzianek ż^cia 
w dżungli 7-iednvwa’v im szerokie rzesze zwo- 
'enn'ków Obecnie kreac’e Tarzana wz ał na sie­
bie Johnuy Weismfł1'er idealny typ d'a tego ro- 
d7aiu ról do«kona’e sie w nie wczuwaiacy — 
«fad n’ek*óre scenv w lego wykonaniu sa wproś* 
kan:fa’ne Fi'm dn;p di>70 orzviemnnści i emoci 
ze wzg'edu tak na treść. iav paziom techniczna 
i nierws7or7e.dne vdiec'a Okazire sie pozatem 
e ma^y ma>a dużo taientn kinowego i sa wy 

b:tn:e fotoo-eniczne. W sumie film jest wart ogP 
dan;a. (sm).

Związek inwaPdów wojennych R. P .  zebra­
nie miesiec7ne w medz;ele. dnia 9 grndn:a 1934 
roku o godzinie 13-tei na małej sali Domu Ka 
halickiego

7w5azek Strze'eck? Oddz:ał żeński, zebra- 
n:e miesięczne w noniedz:atek o godzinie 7,30 w 
KPS. na bocznej mnVi salce.

Z  powału i okolicy
G ifo lanńw

KSMM. Na ostatnio odbyłem plenarnem ze­
braniu Katorck^ego Stowarzyszenia Młodzieży 
Meskiei — we wtorek 4 bm w szkole o godz 
7 39 wieczorem asystent ks .1 Wa'ter wvgłos'ł 
referat- O grużpcy i iei zgubnych skutkach ka

Kwesta W mimonei niedzieh 2 bm Tnwa 
rzystwo Wincentego A Paulo — które w heża- 
evm roku utzadza gwiazdkę d’a h'edirs,r,h i bez 
robotnych naszego miasta urządziło kwesłe n- 
,:czna. w celu zwiększenia swych zasobów finair 
sowych Wynik kwesty — ■■'ndnwala.ia.cv — ka

Piernaczyńskiego. Epilog tej sprawy po dwóch 
latach rozegrał sie dop:ero wczoraj, gdyż rozpra 
wa przeciwko jednemu ze sprawców Janowi Do 
machowskiemu została wyłączona spowodu ego 
choroby.

Obecnie stanął- on przed sadem grodzkim o- 
skarżony za współudział w kradzeży. Począt­
kowo Domachowski wypierał s e w ny. lecz 
wspólnicy jego potw;erdzi!i iego udział. Sąd ika- 
zał go na półtora roku więiema.

Harcerki. Drużyna harcerek przy tute.szej 
szkole powszechnej, pozostawająca pod kierow- 
n ctwem — drużynowej nauczycielki p. Sabiny 
Łukaczyńskiej urządziła — w czwartek. 6. bm. 
w godzinach popołudniowych uroczystość św 
Mikołaja, podczas której harcerki i zuchy, ob­
darzone zostały łakociami i różnemi podarunka­
mi. Uroczystość minę'a w rri.łym nastroju. — ka.

Koło Rodzicielskie. W ubiegłym tygodniu 
odbyły sie kolejno dwa zebrania — Koła Rodzi- 
cie!sk'ego przy tut. szkole oowszechnej. którego 
przewodniczącem jest ks. dzekan B. Ptszczy- 
głowa Na powyższych zebraniach, punktem naj­
ważniejszym była sprawa dożywiania biednych 
dzieci szko’nvch w okresie zimowym. — ka

Jarmark. W naibbższy czwartek t. i. 13 gru­
dnia 1934 roku odbędzie sie w mieście naszetn: 
jarmark ogóiny L i. na towary kramne. na konie 
i byd'o — ka.

Zebranie Związku Powst. Naród. W dniu 16 
grudnia 1934 roku o godzime 12,30 w lokalu p. 
Jas;kowei w Odolanowie odbędzie se  miesięcz­
ne pienarne zebranie. Z powodu pilnych spraw 
udział wszystkich druhów iest obowiązkowy.

M I O D O W Y  M I E S I Ą C  
i K Ó L E W S K  C n  N O W O * E * C O W

,<s. Jerzy i iego małżonka, ks. Maryna grecka, 
w parku w zamku w Himley-Hail. gdzie młodzi 

nowożeńcy spędzają m:odowe miesiące.
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Giełdy
Gadała Giełdy Zbożowej w Poznaniu
Żyto 14.75 15—

Usposobienie: stałe.
Pszenica 60 t p. P. 17.— 1625 16.75

Usposobienie' stalsze.
Jęczmień browarowy 20.25 20.75

Usposobienie- stale
Jęczmień .710—725 g/I. 19— 19.50
Jęczmień 680—690 g/I 17.50 18—

Usposobienie- stałe
Owies 15 t. p. P. 15 —
Owies 15 t p. P. 15 25 15.— 15.25

'jtfpiwrueiit* ».*
Mąka żytnia l. gat. 0-55% wf w. 21 75 22.75
Mąka żytnia 1. gat 0 -6 5 % wł w 20.75 21.75
Mąka żytnia II gat. 55-70% wł. w. 15 25 16.25
Mąka żytnia pośl pon. 70% 13.25 14 25
Mąka żytnia razowa 0-95% wł. w. 17.25 18 25

Usposobienie spukoine
Maka pszenna gat. IA 0-20% wł w. 28.50 31—
Maka pszenna gat IB 0-45% wł. w. 28— 28.50
Maka pszenna gat IC 0-55% wł. w 27— 27.50
Maka oszenna gat. ID 0-60% wł. w. 26 — 26.5C
Maka pszenna gat. 1C 0-65% wł w. 25— 25.50
Maka os/enna gat IIA 20-55% wł. w. 24— 24.50
Mąka oszenna gat. IIA 20-55% wł. w. 23.50 24—
Maka pszenna gat. IID 45-6*% wł. w. 20 50 21 —
Maka pszenna gat. HF 55-65% wł. w 17.50 1«—
Maka oszenna gat. IIIA 65-70% wł. w 16.50 17—
Maka pszenna gat. IIIB 70-7*% wł w. 13.50 1400

■Hposohieni* «P"k*»'n*
Otrebv źvln.e Dr7pm standard 1 0 - 1 0 50
Otrębv pszenne grube przera standard. 10.50 11.-
Otrębv pszen średni* przem. standard. 0 75 10 c
Otręby lęcamienne 
Rzepak zimowy 
Sienne !n'ane 
Gorczyca 
Wyka latowa 
Groch Viktoria Groch Foldera
Koniczyna czerwona surowa 
Koniczyna biała Komozvna szwedzka 
Koniczyna żółta odtuszczoaa 
PrzeHi 
Tymoteusz 
Raigras angielski 
Ziemniaki fabryczne za ki!o%
Stoma pszenna luzem 
Słoma pszenna prasowana 
Słoma Zvtnia prasowana 

Zvtma luzem 
Słoma owsiana luzem 
Słoma owsiana prasowana 

„ ięoznnenna luzem
„ ięczmienna prasowana

Siano zwykłe luzem 
Siano zwykłe prasowane 
Siano nadnoteckie luzem 
Siano nadnoteckie prasowane 
Makuch lniany wr aftach 
Makuch rzepakowy w taflach 
Makuch słonecznikowy w taflach 42/43% 18— 1S.50
Śrut Soia 21.— 2! 50
Mak niebieski 40.— 43 —

Ogólne usposobienie spokojne.
Uwagi: Transakcje na odmiennych warunkach:’ 

żyta 315 t., pszenicy 324 t., jęczmienia 372,5 t . , . 
owsa 155 t., mąki żytniej 120 t., mąki pszennej | 
63,5 t., otrąb żytnich 552,5 t., otrąb pszennych 135 
t., grochu Viktoria 5 t., makuchu rzepakowego 5 t., 
makuchu kokosowego 5 t., makuchu z orzecha ziem­
nego 5 t., płatków ziemniaczanych 30 t., ziemnia- 
ków fabrycznych 575 t.

Poznań, 7 grudnia 1934.

R A 0 J9
Niedziela, 9 grudnia.

Poznań 9,00—9,55 Audycja poranna; 10,05 Na­
bożeństwo z kość. Metropolit. z Poznania: 11.57 do 
12.05 Sygnał czasu. 12.05 Pogadanka dla 4zieci: 
12.15—13.15 Poranek muzyczny: 14.00 Płyty; 15.00 
Pogadanka rolnicza; 15.35 Piosenki: 1545 Ro.gadan 
ka rolnicza; 16.0(i ..Panienka z okienka" fragment 
z powieści; 16.20 Recital wiolonczelowy J Adam­
skie!; 16 45 Opowiadania dla dzieci: 17.00 Motywy 
ludowe w muzyce; 17 50 Odczyt: 1800 Teatr Wy­
obraźni — groteska ..Powieść kryminalna"; 18 45 
Odczyt z cyklu Życia młodzieży"- 19.00 Muzyka 
lekka; 19,50 Felieton aktualny: 20.00 Koncert po­
pularny: 2 0  45 Dziennik wieczorny: 20.55 Jak pra­
cujemy w Polsce: 2 1 .On Na wesołej lwowskie! fali:
21,30 Wiadomości sportowe: 21.45 Odczyt: 2 2 0 0  
Koncert reklamowy: 22.15 Słuchowisko: 22.30 .War 
jacje Gołdherga" na klaresznie: 23.00 Wiadom me- 
teorol.; 23.05 Muzyka taneczna.

Poniedziałek 10 grudnia.
Poznań. 6.45—740 Audycje poranne: 11.57 Svg 

naf czasu — heinał: 12.10 Koncert: 13,00 Dziennik 
południowy: 13.05 Pleśni stylizowane: 15.30 Wia-

10
41 — 42 -
43— 45—
46— 48—
23- 25-
39- 43—
32— 35

1 2 0 — 140-
80— 1 1 0—

180 - 2 0
70— 80-
80— 1 0 0 .-
60— 70 -
80— 90 -

0.14
225 2.45
2 85 3 05
3,25 3.50

2 75 3-
3.50 3.754.— 4.25
1 95 2.45
2 85 3 05
7,50 8 —
8 — 8.50
8.50 9—
9— 9.50

17.50 18—
13 50 1375

Powieki sensactjina
Chociaż z ulicy Ville d*Eveque na uli­

cę Verenncs bardzo daleko, Symona chcia­
ła natychmiast powiedzieć Gabryelowi Ser- 
vet, że ją przyjęła przełożona pensji.

Na bulwarze Magdaleny wsiadła do omni 
busu, który zawieźć ją miał na bulwar Mont­
parnasse, to jest niedaleko od mieszkania 
malarza.

Pozostawmy ją w omnibusie i wróćmy 
do pani Dubieuf, która pozostała sama z 
byłym galernikiem Verdi r, ukrywającym się 
pod sutanną i pseudonimem opata Merissa.

— Czemu mam zawdzięczać wizytę, pa­
nie opacie? — spytała przełożona pensji z 
uprzejmym uśmiechem.

— Okoliczności bardzo prostej. Dano
— Do mnie? — powtórzyła pani Du­

bieuf, trochę zdziwiona, — a któż to taki? 
mi do pani zlecenie.

— Zaraz to  pani powiem — odrzekł Me
riss.

— Słucham pana
Obecnie mi?sz. w Paryżu. Jestem tutaj w prze 
jeździe i zabawię niedługo. Proboszczem je­
stem w gminie Ardeche i nie mogę naduży 
wać zbyt długo grzeczności mego kolegi, 
który mnie w czasie nieobecności zastępuje.

Mniemany opat zami’kł.
— Pojmuję — rzekła pani Dubieuf — 

tylko po to, ażeby coś powiedzieć, bo wcale 
się nie domyślała, do czego jej gość zamie­
rza.

Ten mówił dalej:
— Ludzie w mojej parafji wogóle nie 

są bogaci. Jeden wszelako stanowi wyjątek. 
YViększość życia w ciężkiej pracy spędziw­
szy, otrzymał nagle spadek, spadek dość 
skromny, lecz jak dla niego znaczny, bo da­
jący mu od dwunastu do piętnastu tysięcy 
czystego rocznego dochodu.

Pani Dubieuf kiwnęła głową.
Verdier mówił dalej:
— Otóż mój parafjanin ma jedynaczkę, 

dziesięcioletnią dziewczynkę, ubóstwia ją, po 
mimo swego bardzo małego wykształcenia, 
a może właśnie dla tego chociażby, ażeby 
się nauczyła jaknajwięcej, o wiele wię­
cej niż mogłaby na pensji w okolicznych 
miastach. Słowem pragnie mówić z naiwną 
dumą: „moja córka kształciła się w Paryżu1*.

Nowe milczenie.
Nowy znak przytakiwania ze strony pa­

ni Dubieuf, która zaczynała już rozumieć o 
co chodzi.

— Pod wpływem tej niedostępnej my­
śli, parafjanin mój wypytywał paryżanów, 
którzy do nas przyjeżdżali na lato i dowie­
dział się, że pensja pani należy do pierwszo­
rzędnych.

Prosił mię ażebym pomówił z panią i 
obejrzał pensję, ażeby się przekonać, po 
pierwsze, czy rzeczywiście uczcniee pani 
utrzymują wyższe wykształcenie, po drugie, 
czy dom, który pani zajmuje, istotnie poło­
żony jest w dobrych warunkach higjenicz- 
nych.

— Na mojej pensji udzielane jest wyż-
Oto, co mnie do pani sprowadza, oto

zlecenie, jakie mam wypełnić, 
sze wykształcenie — dowodem czego może 
to posłużyć, że wiele z moich uczenie zdało

egzamina ze świetnem powodzeniem łotrzy* 
mało dyplomy. Mogę panu wymienić ze dwa­
dzieścia uczennic, które teraz a'bo same u- 
trzymują pensje, alo są starszemi nauczyciel­
kami w najlepszych zakładach naukowych. 
Pensja moja wyżej stoi od innych, śmiało to 
mogę twierdzić, z dumą uzasadnioną zupeł­
nie.

Czy pojętną jest dziewczynka, o której 
pan mówisz?

— Pojętna i pilna.
— Będzie u nas wzorową uczenicą.
•— A wychowanie religijne? i
•— Bardzo rozwinięte jest u nas ale nie 

do przesady. Wychowujemy uczeniee na u« 
czciwe i pobożne matki rodzin.

— Tego właśnie potrzeba. Odpowiedzi 
pani zadowoliły mnie dotychczas. Pozostaje 
nam zająć się tylko kwestją higjeniczną.

— Pod tym względem pensji mojej in< 
na żadna nie dorównywa. Kamienica, którą 
wynajęłam na pensję, jest obszerna. Sypial­
nie mają wyborną wentylację, a w zimie o- 
palane są z łatwością. Ogród rozległy, drze­
wa duże, rozłożyste, a spacer przyczynia się 
wielce do fizycznego rozwoju. Jeżeli pan 
sobie życzy, pokażę panu klasy, sypialnie, 
pokój jadalny i ogród.

Tego właśnie pragnął mniemany opat 
Meriss.

— Jeżeli pani zbyt nie zabiorę czasu 
— odezwał się, to prosiłbym bardzo. Chciał­
bym wszystko obejrzeć, ażeby memu parafja 
ninowi jaknajdokładnićj opowiedzieć.

— Służę panu. Zaczniemy od klas.
— I owszem.
— Proszę księdza opata.
Verdier poszedł z panią Dubieuf do klas, 

które jak wszystkie pokoje na pensji, ogrze­
wane były kaloryferami.

Panienki uczyły się przykładnie pod o- 
kiem dam klasowych.

Dalej przyszła kolęj na sypialnie i po­
kój jadalny. [

Rzeczywiście nigdzie nie nie było do 
zarzucenia i rzekomy duchowny pochwały 
też nie skąpił. I

Pozostawał do zwiedzenia tylko ogród.
Wiemy, że dla Verdiera to jedynie było 

ważne, resztę zaś oglądał z musu, jedyni® 
dla lepszego upozorowania.

Pani Dubieuf oprowadzała swego goś­
cia pod stułetniemi drzewy, aż do parkanu, 
oddzielającego ogród pensji, od ogrodu ma­
łego pałacyku, w którym mieszkał Lartigues.

I z tej strony mur był opięty bluszczem,
Fałszywy opat bystry miał wzrok.
Z daleka pomiędzy gałązkami spostrzegł 

a raczej odgadł furtkę, którą chciał obejrzeć.
Teraz chodziło o to, ażeby się do niej 

zbliżyć, bez obudzenia podejrzeń. >
Kilka sekund namysłu, podało mu spo­

sób. |
O! to bardzo duży ogród — rzekł —- 

musi mieć dziewięćdziesiąt kilka łokci dłu­
gości a siedemdziesiąt kilka szerokości.

—• Zdaje mi się, że pan trochę za dużOtr  
oblicza — odrzeklła pani Dubieuf z uśmi® . 
cłiem.

(C’ąg dalszy nastąpi)

dom o eksporcie polskim; 15,35 Przegląd giełdo­
wy; 15,45 Koncert; 16.45 Lekcia języka niemieckie­
go; 17.0n Recital fortepianowy; 17.25 Skrzynka 
pocztowa; 17.35 Fragm. z opery Kawaelr z srebr­
nej róży": 17.50 Odczyt: 18,00 Skrzynka rolnicza; 
18,10 Życie kulturalne Poznania; 18,15 Koncert — 
utwory Schuberta; 18,45 Przegląd wydawnictw:

19.00 Audycja strzelecka; 19.25 Chwilka społeczna: 
19.30 Odczyt; 19.50 Wiadomości sportowe: 2 0 ,0 0  
Muzyka lekka: 20.45 Dziennik wieczorny: 2 1 .0 0  Au­
dycja Stów. Miłośników Dawne) Muzyki; 21,45 Od­
czyt; 22,Oo Koncert reklamowy: 22.15 L̂ kcig tańca 
22.35 Muzyka taneczna; 23.00 Wiadom. meteorol.S 
23.05 —23.30 Muzyka taneczna.
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Pociąg rczfeśł wóz w drzazgi na przejaździe kolejowym
dj Ma szosie Śrem - Dolsk, w miejscu gdzie 
l^eeina się ona z torem kolejowym linji 
•ifem - Jarocin, istnieje tragiczne miejsce, 
które już niejednokrotnie było widów nią sze­
regu wypadków.

Mie umilkły jeszcze echa strasznego zde­
rzenia jakiemu uległ w dniu 29 sierpnia 
Qutobus „Saucr“, gdy oto mamy do zanoto­
wania nową katastrofę. W poprzednim wy­
padku rannych było 14 osób, w ostatnim na 
Szczęście odbyłlo się bez ofl.tr.

Było to  dnia 4 bm. o godz. 18,40. Szo- 
®|) jechała furmanka Jana., Dybczyńskiego z 
Gostynia, która z Poznania wracała do domu. 
Kierował nią robotnik Ignacy Bąk. Furman­
ka składała się z dwu wozów złączonych 
razem.

Było już ciemno. Woźnica zmęczony dro 
8Q kiwał się na koźle i ani zauważył jak 
®kn! my miarowym ruchem wozu zasnął 
•hucznie. Tymczasem zb'iżał się fatalny prze 
fcr l. Jak wiadomo na przejaździe tym nie- 

bar jer, a sygnały dzwonkowy i świetlny 
kio są dość silne, aby ustrzec jadącego a 
fhliżr.jącem się niebezpieczeństwie. Zresztą 
®9k spal i ani mu na myśl nie przyszło, że 

śmierć kroczy za nim krok w krok.
O godz.. 16,28 wyjechał ze Śremu po­

ciąg towarowy. W ciemności nocy gnał przez 
pola, znacząc przed sebą białą smugą świa­
tła błyszczącą linję toru. Naraz, niespodzie­
wanie w świetle reflektorów ukazały się 
wozy. Było to fatalne przejście przez szosę. 
Kierowca parowozu nie miał już czasu na 
wstrzymanie biegu maszyny. Nastąpił straszli 
wy łoskot, i uderzony wóz rozleciał się w 
drobne drzazgi. Świadkowie sceny zamarli 
z przerażenia. Okazało się jednak, iż nie 
było tak żłe jak sądzono. Jakimś szezęśli 
wym zbiegiem okoliczności rozbity został je 
Uyme tylni wóz. liąk oraz konie wyszli z

wypadku bez szwanku.
Druga ta katastrofa powinna 

cie skłonić dyrekcję kolejową do wystawie­
nia na niebezpicczncm miejscu odpowiedniej 
zapory. Wsze kie inne sygnały okazują ei< 
niedostatecznie, zwłaszcza teraz zimą, sdy 
częste mgły oraz wcześnie zapuu.ijąca ciem­
ność utrudniają orjentację. W dodatku n a ­
dmienić należy iż właśnie ta s/.osn jest bar 
dzo uczęszczana tak, że w razie nie zastoso­
wania odpowiednich środków ostrożności trze 
ba się liczyć w przyszłości z dalszcmi wy­
padkami. (f.) ’•:! r\?A 

i

TAJEMNICA POKOJU HOTELOWEGO
Zbiorowe samobójstwo trzeoh młodzieńców

W a r s z a w a .  *.12. Zagadkowy dramat 
rozegrał się w warszawskim hotelu „Polonia" 

Do hotelu przyjechało trzech młodych lu 
dzi, zajęło wspólny pokój na U! piętrze i po­
dało portierowi swoje nazwiska: Herbert Brze­
ziński lat 25. robotnik w cukierni z Katowic, 
Eryk Jagoda, uczeń, lat 20. ze Szczecina i Ry­
szard Pasterney, lat 20. uczeń z Katowic.

Około godziny 2 po południu

ROZPOCZĘLIŚMY JUŻ NRSZą TRNią

S p r z e d a ż  (5 W I R Z D K 0  W ą
Waszf! ceny gw iazdkow e sa podpada'aco niskie!

P'Q5 my korzystać z  oUazjil

5>OM HANDLOWY
‘ - -Iw, materiałów męskich, futer t skór futrzanych, płaszczy damskich, 
towarów dzianych, trykotów, pończoch, rękawiczek, bielizny, stołowizny, firan,

dywanów i materjałów dekoracyjnych

F. WOŻNIAK
Poznań, Kramarska f6 (ul. Rynkowa) 1C8J6

N A D Z W  Y C Z A J N A  O K A Z J A
nabycia pięknych i praktycznych

PODARKÓW GWIAZDKOWYCH!
Przez miesiąc grudzień urządzam wyprzedaż wszelkich artykułów 

i" nowych po każdej możliwej cenie, na resztę artykułów pomimo już 
U u. ych cen jeszcze

1 0 %  u p u s t u ,  l e c z  t y l k o  z a  g o t ó w k ę
Proszę więc korzystać z tej niebywałej okazji.

Przy zakupie od 10 zł począwszy praktyczny podarek gratia.

T. WRÓBL6WNA
skład porcelany, szkła, faiansu i platerów,

Ostrów, ul. Marsz. Piłsudskiego Nr. 11.
• S t a l e  n o w o ś c i ! t  C e n y  n a j t a ń s z e ! !

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i

POSZUKUJE
się dwa do ttiech tysię­
cy złotych nożyczki za 
dobrem oprocentowa­
niem lub też mogę dii 
od 1 stycznia mieszkanie 
l  r-okoie z kuchnia znai- 
duiace sie zaraz orzy 
rynku, nadające sie na 
biura, albo na rzemiosło 
f.askawe zgtosz proszę 
skierować do Redakcji 
Dzień. Ostr nr. 100.

D O. 783

służbę hotelową zaalarmowały wystrza­
ły rewolwerowe w pokoju zajmowanym 

przez młodych ludzi.
Ponieważ na pukania nikt nie odpowiadał; 

i drzwi były zamknięte na klucz, więc je wy­
ważono.

Na podłodze leżeli w kałuży krwi wszy­
scy trzej przyjezdni. Lekarz Hogotni' 

stwierdzii śmierć.
Młodzieńcy postanowili popełnić wspólne 

samobójstwo, lecz Jagoda i Pasterney nie mie­
li odwagi targnąć się na życie Najstarszy 
więc z nich. Br?e7iński, wystrzałem z rewol­
weru w głowy zabił młodszych przyjaciół, a po­
tem sam strzelił sobie w skroń.

Samobójcy nie pozostawili lista, wskazu­
jącego przyczynę, która skłoniła ich do 

samobójczego kroku.
Nie znaleziono przy nich żadnych papie­

rów, n°tatek i t. p. Policja zawiadomiła władze 
policyjne w Katowicach i Szczecinie, aby po­
informowały rodziny zmarłych o dramacie, ja­
ki rozebrał sie w hotelu ..Polonia*’

" w ó z i k T ‘ V \ L K o w T  i
najtaniej 

w  W y t w ó r n i
W ó z i k ó w  D z i e c i ę c y c h  i  L a i k .  

ul. Raszkowska 26
,v podwórzu naprz. ul. St. Targowej
Przyimute ->.ę: oliciągnn e i garntrowanie budek 

oraz wszelkie reperacje.
$ DO 784 " i>

ł ÓŻKO
orzech wózek z belką
(5 ctr.ł na sprzedaż -
Marszalka Piłsudskiego
24a m 10. no. 7>ą

PIEKARNIA
Jana Cielucha uł Ra­
szkowska 27 poleca — 
chieb wieiskt znany ze 
swej takośd. jnir rów­
nież świeże wrhnmrwe 
pączki. l)0.7?y

Jasnem iak tu dłonL ic 
tylko w solidnym 1 ła- 
:howo Drowad/onvm so«- 
cialnvm macazvnie mo­
żna t naiwtekszem /au- 
fantem nabyć ooda-k' 
'ak torebki damskie oe 
rasole portfele oormo- 
netki łaski walizy w fu 
mie

WIKTOR CZYSZ
Poznań ul Szkolna 11 
tel 10-75. naprzeciw Szo* 
tąla Mieiskieeo Własna 
nrscownił — Skora obfi­
ta

Reklama
dźwignią
h a n d l u

3 F C
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POlFfAM  NA RATY!
— CUDNE R A D JO - APARATY —

Najnowsze modele na rok 1934/5. —r. Ceny dostępne dla
wszystkich.

Wszelki nowoczesny sprzęt radjowy w największym wy­
borze i najniższych cenach.

UWAGA: Naprawy aparatów, słuchawek i głośników wy­
konuje się w specjalnem laboratorjum pod 
fachówem kierownictwem dyplomowanego tech­
nika radjowego.

P A T E F O N Y  -  P Ł Y T Y  D0714
w olbrzymiem wyborze.

F r . K R AN O , Ostrów, Raszkowska 14. -  Tel. 145
Zakłady Radjo-Eloktrotechniczne i Przem. — Rowery.

f ,  herbaty, kakao 
czekolady, cukierki

pierniki, bomboniery
w wielkim wyborze

poleca

„HANKA"
O s t r ó w 7,  R y n e k  3 3

„ C O R S O ”
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Gigantyczna produkcja .METRO GOLD WYN - MAYER" — Triumf sztuki nad sztuka! 
Najdroższy film świata! Znów powrócił słynny Czfowiek Małpa JONNY WIESSMULLER

i zaprodukuie się w filmie p. t

„MIŁOŚĆ TACZANA"
Z MAUREN 0 ‘SSULLIVAN 

Najwspanialszy film d/nng Iowy wszystkich czasów

N a d p r o g r a m :  A K T U A L N O Ś C I  „ P A R A M O U N T U “
■m m || W  nMTT— —

E R Z Ś S K A  -  Ostrów -  Kościelna 4
N a  g w i a z d k ę  p o l e c a  n a j t a n i e j

O W M lIE
ZEGARKI

instrumenty I przy- 
biry muzyczne

OKULARY 
ŻARÓWKI I
oraz inne prakt. 

podano'

W A R S Z T A T  R E P E R A C Y J N Y

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
>hk zh )a/ 1

NA GWIAZDKĘ
tanio lalki. grv towarzy­
skie i różne zabawki. — 
J. Hartliński M. Piłsuds­
kiego 2________ DO 764

PIECYK
.e!aznv bieifźniarke — 

Eszafonierkę) t garnitur 
łr> mvcia sprzedam. — 
7-t dn Red. DO 732

PIEC
kąpielowy z wanna do 
sprzedania. Wiad Diu-

KOŻNE
ZAPISY

do nowego kursu tań­
ców przyimuie 27, 28 
bm. Hotelu Polskim — 
Antoszewski DO. 769

|  POKOJE g

ro Informacyjno - Poś­
redniczę ..Leiperance' 1 - 
Ostrów — Kaliska 13

DO. 778

CAŁKOWITA
wyprzedaż ogłoszona w 
dniu 30 J1 34 r. cofam 
. Ramka" wl WJ. Kacz­
marek ul. M. Piłsudskie­
go nr 17 DO 770

POKÓJ

umeblowany z osobnem
KAPELUSZE

damskie dawniei ulica 
Kościelna, ohecnie Kalis­
ka nr. 13 front I. piętro 
J Marchwicka.

DO 779.

4 POKOJE
z kuchnią w centrum - 
miasta od zaraz do wy­
najęcia. — Restauracja 
„Rzymska" SzpTalna 2 

DO. 771

wejściem czysty do 
wynajęcia ZgJosz. Dz. 
Ostr. 767.

IIIIHIIlilliillllilinilllilllillllillfllllil

POKÓJ
umeblowany z osobneni 
wejściem z elektrycznoś 
ciq od zaraz do wyna* 
!ecia. Zgtosz D O. nr.
772__________________

POKÓJ 1
umeb'owany frontowy t  A 
elektrvczn. na I pie'rz« . ] 
od zaraz do wynaiecif* 
Zgl. w Redakcji D. 0/
761

-Dzennik Ostrcwskl* ukazuje sle rano o (?. S 
1-60 tf. przez pocztę 1.66 ood opaska * kiaju 
powada za niedostarczenie pisma, abonenci nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub teł 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty 
nan n — K'»nto czekowe R K O w Poznaniu 
stracja czynna od yodz 8—1 -ej 1 3—18-eJ. — 
sle koszta telefonu — N ezamówfopych rekrp) 
Nakładem ' czcionkami Drukarni ,P*enn!k*

ea *v)a>kiem dm o śwlateczn — Ahonamenl miesięczny: w ekspedycfl 1.30 zł * odnoszeniem do domu 
2.80 W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, lak strajki 1 sabotaż pracy wydawnictwo n!e od- 

mala prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 tn/m lednolamowy na stronę fl-clo łamowe! 12 gr. 
przy speclalnym »vt> rze miejsca ihbc/a ste w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgł<iszen'a tabelaryczne 

tuf.jy e 15 er każde dalsze sf»wn 7 gr — Ogłoszenia nfatne w Ostrowie lub eg-nfurach zaskarżalne w Po*, 
nr. 208 282 — Adres RedakcH I Administracji- Ostrów Poznański. ulica Gimnazjalna 2 — Admłnl- 
Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje sie do g,,dz 14 ej dnia ooprzednieeo oo tym czasie dolicz* 

sów nie honoruje sie » nie zwraca — Redaktor odpo wfedzfalny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Poznańskiego* ^n Akcyjna w Poznaniu «- ulic* Pocztowa 0. — telefon 33-90 I 11-77

, 1


